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RATY; 
PRENUMERATA miejscowa a odble. 

numerów w adm.inistr. ..Echa', 
Iu.uU'~Z~Dlle do domów 40 gr. 

uwa*ane są za::nr~~!!~~~ 
Rękopls6w r:ar6-wno użytych jak 1 od· 

rzuconych. redakcja nte zwraca. 
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CENY OGŁOSZEN: 
<,rzeC tekstem t,l. l-sza strona 40 gr. 

'8 W. m-m l łam. str: li lam : w tekście 
40 gr., nekrologi 25 gr.. zwycz. 15 gr. 
~trona 10 lamów, drobne 12 gr: za wy. 
raz, dla poszukUjących pracy 10 gr .• 
nlljmnlejsz9 ogłoszenie 1.20 gr., dl" 
be?robot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
~ 50 proc: dro2ej. ogłoszenia zagranlcz· 
ne I tr6jkolorowe o 100 proc. droiej. 
I)głoszenla adwokatów ryczałtem 25 zl. 
:eny ogłoszeć niedzielnych lą o 25 proc 

droisze. 
Za l w. mm. w 1 lamie l!!2el'. 70 mm. 
(strona li łam6w). .... wydaniu prOWin­
cjonalnym 75 gr. Za termin druku 

ł treść ogłoszeń administracja 
Dle Odpowiada. P. K. O. Nr. 602.880 
Oplata pocBtowa II1ncaolla 1rOt6w11: .. .. 
. 

~zi5iai rozpoczął 'się sensacyjny proces 
łódzkich Ilaśla~owców gangsterów. 

Wśród ruin Ochandiano. 

: PEŁNO' KOBIET NA.' SA.LI ROZPRA.W.a_ 
I . • 

. ŁÓDŹ, 21. 4. - Dziś o godz. 9-ej rano 
w I-ej sali Sądu Okręgowego vJ Łodzi roz­
PQcząr się proces przeciwko bandzie pięciu 
łó~zkich "gangsterów:", którzy porwali Si­
mona Binema Budzynera, syna bogatego 
przemysłowca, w celu wymuszenia od jego 
rodziny okupu w sumie pól miliona złotych. 

Już przed godziną ósmą rano na kory­
tarzach gmachu sądowego i przed budyn­
kiem zaczęli gromadzić się cieka/wio Z chwi 
lą otwarcia, sala już od godz. 8-ej wypeł­
niła się po brzegi publicznością. 
, Charakterystyczną jest przewaga ko­

biet, żądnych sensacji. . Całą milJsę publi-

czności, która się nie zmieściła -w -sali, z 
trudem usunęli woźni. 

Ławy prasowe wypełnione są komple­
tnie. Przybyło nawet paru sprawozdawców 
pism zamiejscowych. 

Wszyscy oskarżeni w liczbie 5 przeby­
wali do rozprawy w areszcie. Na salę są­
dową pt2'y~yli pod eskortą policji. 

Główni organizatorowie porwania 32-
letni Karol Buchholc i 26-letni Hersz ' Ba­
ruch mają miny pewne siebie. Pierwszy ma 
już bogatą przeszłość kryminalną (fałszer­
stwo 'weksli i szantaż), drugi jest typowym 

HODł~r~".:ja rozbroj~Diowa W fi~n~wl~ 

odbędzie się dopiero 31 maja? 
PIłO"OZ~CIE IIłZ4DU .1ł.T~JIICIEGO. 

"niebieskim pta1szkiem", który prowadził 
swe życie w nocnych spelunkach. 

Wspólnik porwania szofer Feliks Bal­
czyń ski, lat 31, też zna dobrze i salę są­
dową i więzienie. 

Zdenerwowanie maluje się na twarzy 
Stanisława Olszewskiego, 33-letniego pra­
cownika firmy "Warrant", Ten nie był ni­
gdy karany. Wciągnęli go do szajki jej 
przywódcy, Również zdenerwowany i 
przyg,nębiony jest Marian Szczepaniak, 31-
letni szofer, wciągnięty do bandy przez 
swego kolegę Balczyńskiego. " . . 

Na ławie obrońców widzimy adwoka­
tów Deczyńskiego, Hermana! Forellego i 
St~fana Brzezińskiego. W imieniu rodziny 
ofiary porwania, Bu'dzynera1" Wy'st~ujt! 
adw. Ruf z Warszawy. 

Na salę rozprawy wchodzi Sąd w na- Odpoczynek wojsk powsfanczych wśród zdobytej wioski Ochandiano na froncie 
stępującym komplecie: przewodniczący baskijskim. 
sędzia Wierzbicki, sędziowie wotanci -
Kasprzyk i Rajski. Jako oskarżyciel pu- L k l t k- f t h 

LONDYN, 21.4. - Rząd brytyjski po­
stanowH zaproponować odroczenie posie­
.zenia biura międzynarodowej kq,nfel"encji 
fozbroje~ioWej w' Genewie, wyznaczonej 
na.6 maja br. do 31 maja, Propozycja uZJgo 
dnlOlOa została z rządem fra[J\cuskim · i wy­
słannikiem prezydenta Roosevelta, Nonna­
nem Davisem. To przesunięcie daty będzie 
miało prawdopodobnie doniosłe zna-czenie, 
albowiem wskul!ek tego w konferencji ge­
newskiej wezmą -udział zal"Ówno miln. 
Eden, jak prawdopodobnie i ,premier BJ.um 

bliczny 'zasiada prokurator Gorajski. - O ·i:I; ne U arc·z I na. rOD Be • 
i min. Delbos, j1lfk również Norman Davis. Po odczytaniu aktu oskarżenia, który Z h·· M:a .. ~ 
. Rząd brytyjski, ~amilerza mianowic!e przedstawia bardzo obszerny skrypt ma- ' ilmil[ na 'zy[le gen lilJI 
zlL~roponowa~ P~zYJ~cle przez konfereflicłę szynowy, załatwiono sprawę spraw'dzenia . " 
ogolno'-obowl~zują~eJ zasady ogłaszan:a personalU 5-ciu oskarżonych, oraz listy . II. 
przez wszy.stkt~ paijstwa szczegó!-ów budze obecności świadków. 
tów wojskowych wraz z wydatkami na W c k ż' en' d owo d . t Dowódca obronu Madrulu rannu w lewe rami~ b . . R d b t' k' . ../ szys y os ar l o p la ają z ar y. ~ ~ ~ ~ 
~ .;~~~~~. fra~~uski~ ~~~';e~~/~~~~:~~~~u kułu 248 par 1. (p?zbawi;ńie wolnośc~), o~ PARY2, 21,4 - I,Matin" 'ponosi z Sł 
wać u~hwalenie zwrócenia się również do raz z arr 261 . (usI}o~an.le wymuszen.la .0- lamanki, że na obrońcę Madrytu gen. Mia 
Niemiec, aby przystą.piły do takiego mię- kup u pod gr~zbą smle.~c9· W lepszej Ille- ja dokonano zamachu. Gen. Miaja zost.1ł 
dzynarodowego - porozumienia ogł<l'szania C? t.e,ore~yc;zflle sytu~cl~.Jes.~ os~. , Szczepa- podobno ranny w lewe ramię. Sprawca za 

skim i gen. Franco, wiadomości te zostały 
potwierdzone przez różne osobistości, po­
wraoające z Salamanki. W kołach oficjal­
nych przeczą wprawdzie możliwości Clsiąg 
nięcia jakiegokolwieK porozumienia, ale 
szereg fakfów zdaje się świadczyć, że ro. 
kowania zostały jednak istotnie ~awiąza-

budżetów wojennyc,h llIak, który bezpośredll1o nie mlał do czy- machu zdołał zbiec. 
. . -- .- - - - nienia z porwaniem Budzynera, ale współ CZY BASKOWIE PERTRAKTUJt1 

Barol'D i szynkoDl ~e Francji 

zam niecie W 50b,Dlr 'i niedzie e. 
PARYŻ, 21. 4. - Paryska akademia mc- pracy. .Ta t1cłiwała akademii pozostaje w 

dyczna uc'invaliła rezolucję, postanawiają- związku z wystąpieniem jednego z jej człon 
cą zwrócić się do rządu ' z wnioskiem. o ków, który zwrócił uwagę akademii na to, 
zmniejszenie liczby szynków i ogranicze- że w wyniku ustawy o 40-godzinnym tygo­
nie sprzedaży napojów alkoholowych przez dniu pracy może się wzmóc pijaństwo 
zamlmięcie wszystkich barów i szynków w wśród robotników, którzy znaczną część 
soboty i niedziele, zgodnie z postanowie-/ uzyskanego wolnego czasu mogliby spę-
niami ustawy o 40-godzinnym tygodniu dzać w szynka·ch. . . 

Z GADKOWA (HDROBA. DROBIU. 
GIRĄ CA&E STADA "Ult, ICACZEIC I Glill •.• 

SIERADZ, dnia 21 kwietnia. -w oko tej epidemii sprawozdania jeszcze nie ma 
licznych wioskach Warty panuje ostatnio ją. 
jakaś choroba drobiu. 

W poszczególnych wypadkach wyou­
chu tej epidemii giną cale stada kur, ka­
czek, gęsi, indyków i t.d. 

Wieśniacy nie orientują się co to za 
epidc ::ia i są zupełnie bezradni. 

. . Niewątpliwie odpowiednie władze po­
wiatowe zainteresują się tą spraw'ą i roz­
poczną akcję w kierunku zwalczenia tej 
choroby. 

Wojewódzkie władze weterynaryjne o 

Prz~lamaDg O pór 
p .. zeciwko trybowaniu mięsa 

tóDŹ, 21. 4. - Przy ul. Łagiewnickiej 
Nr. 45 w domu, sąsiadującym z rzeźnią 
bałucką, w której dokonywany jest ubój 
rytlla~ny, otworzone zostało "seminarium" 
trybowników mięsa zadniego z uboju rytu­
alnego. Kierownictwo "seminarium" POlQ-

5.taje w rękac'iJ. fspecjalisty, sprowadzone­
go z.Wilna. 

Ge~erillna próba Dochodu koronacyjnego.' 

W Londyni~ odbyła się próba przejazdu złotej , karocy królewskiej po trasie pocho­
du koronacyjnego. Pomimo bardzo. wcze snej pory tysiące lo.ndyńczył<ów stało 
wzdłyż trasy, poqziwiCljąc zaprzęg i złotą kąrocę, w l<fórej ... nikt nie sief;lział. 

. . 

działał z pory,waczami. ' . Z GEN. FRANCO. 
W chwili oddawania naszego numeru PARYŻ, 21,4 - "Malin" donosi z Ba 

~a maszynę rozprawa trwa w dalszym cią Ijo.n'ni., że 'pomimo' zaprzeczeń, co do pro-
ne. . 

gu. , wadzenia rokowań · między rządem baskij-
~ L 7 • 

KRWAWE WALKI O WZGóRZA. 
SALAMANKA, 21,4 - Komunikat o~ 

ficlalny powstal1cZej kwatery głównej 'do ... 
nosi o sytuacji na frontach. 

'mI y~ mikrolonów nadawał ~~~tle _ lon~fD ~~:i~fsJ~;~~' ~J:~ii~:i,~t:~u!:* 
prz6.łb'-6.łA u"o"zgfE:~O~"'- "'orOD'il"gJ-.Du"'b·. się naprzod, mimo silnego oporu nieprzyja 
~~. "". 3" ft " .. ciela. Zajęliśmy bardzo ważne punkty stra 

LONDYN, 21.4. - Radio Angielskie 
(British Broadcasting Company BBC) od 
dłuższego już czasu czyni przygotowania 
związane z transmisją koronacji króla Je­
rzego VI. W Opactwie Westminsters'kim 
zainstalowane zostaną 32 m~krofony, prZJez 
które nadany zostanie na cały świat opis 
ceremonii. Również na ulicaoh miasta, któ­
rymi podążać będzie orszak królews'ki zain 
stalowan)"oh będzie 58 1)likrofonów. Ponad 
760 klm drutu zużytych zostanie na całko­
wite przeprowadzenie instalacyj radiowych 
BBC wybrało najlepszych speakerów, któ­
rzy w liczbie II-tu nadawać będą trahsmi-

. 

sję. Poza tym 14 państw a mianowicie: tegiczne Iturrigori, TalIamonte oraz wzni~ 
Ameryka, Argentyna, Dania, Belgia, Niem- sienia 807 i 782. W czasie walk o te 
cy, Frar~ja, Czechosłowacj a, Holandia, wzgórza nteprzyjaciel stracił ponad 100 
Włochy, Japonia, Jugosławia, Norwegia, zabitych i 2~0 rannych.. . 
Szwecja i Węgry wysyłają do Londynu , ~a f:oncl~ madryc~lm, na f~on()leSo. 
własnych speakerów, którzy transmi!ować I na I AVI!a niC .~zczegol~ego. nle .z~szło. 
będą całą uroczystość. Początek trańsmis j i N~ ~ronc I: armil polud.nlOwe] rowmez bar 
roz.pocznie się w dniu 12 maja o godz. 10 dZieJ donIOsłych posunIęć ani z naszej ani 
min. 15.' . ',' 'Ze strony nieprzyjaciela nie było. 

. Póls,kie Radio nadaw dlliu 12 maja ' w - KOMUNIKAT BASKÓW. 
godzinach popołudniowych przebieg tranS-I BILBAO,. 21,4 - Radiosfacja tutej ... 
misji na steel z odpowiednimi wyjaSnienia- sza ogłasza oficjalny komunikat komitetu 
mi w języku polskim, obrony kraju Basków. Na froncie Guipoz~ 

Nlodzlel ' PJzed waŻo"ą . d~(gzj_ W żg.:io 

Jakie licea bedli istniał' Ul' lodza 

coa po przygotowaniu artyleryjskim nie ... 
przyjaciel podjął gwałtowny atak na po .. 
szczególne odcinki naszej linii obronnej. 
W akcji brały udział również poważniej .... 
sze siły lotnicze,- które bombardowały o­
kopy. Ataki zostały odparte. Trzeba za .. 
znaczyć, że na wszystkich odcinkach czyn 
ne jest bardzo lotnictwo. _ i na terenie ~oje"",ództ'-Va. 

ŁODŹ, d,n. 21 kwietnia. - Władze 
szkolne opublikowały już ilość i rodzaj li­
ceów jakie będą istniały przy państwo­
wych szkołach średnich. 

Jeśli chodzi o Łódź i W<ljewó'dztwo łó­
dzkie to przy następujących gimnazjac~ 
istnieć będą licea: 

Kalisz - przy Państwpwym Gim". im. 
T. Kościuszki - liCeum humanistyczne i 
liceum matematyczno·fizyczn~ plus przy­
rodnicze; przy Państwowym żeóskim 
Gimn. im. Anny Jagiellonki - liceum hu­
manistyczne i liceum matematyczne plus 
przyrodnicze i 

Łęczyca - Przy Państwoym gimn. im. 
S. Piramowicza - liceum humanistyczne 
plus przyrodnicze; 

Łódź - przy Państwowym Gimn. im. 
M. Kopernika - liceum humanistyczne i 
liceum matymatyczne; przy Państw. Gimn. 
im. Prez. Narutowicza - liceum humani­
styczne plus przyrodnicze; przy Państw. 
Gimn. Męskim - liceum humanistycznej 
przy Żeńskim Państw. Gimn. im. E. Scza 
nieckiej - liceum humanistyczne i liceum 
przyrodnicze; 

Pabianice -'- przy Państwowym Giml!. 
im. J. śniadeckiego - liceum matematycz 
ne plus przyrodnicze; przy Żeńskim Patl­
stwowym Gimn. im. Królowej Jadwigi -
liceum humanistyczne plus przyrodnicze; 

PiQtrków - Erzy GimlJ. im. BoI. Chro 

brego - liceum humanistyczne plus ma- NIEUSTANNE BOMBARDOWANIE 'MA~ 
tematyczne; DRYTU. 

Zduńska - Wola - przy Gimn. im. Ka MADRYT, 21,4 - W ciągu całegQ 
zimierza Wielkiego - liceum humanistycz dnia wczorajszego bombardowanie miasta 
ne plus matematyczne; przez arfylerię powstańczą nie ustawało. 

Zgierz - przy Państw. Gimn. im. St. Wieczorem obliczono, że ofiarą ognia pad 
Staszica - liceum matematyczne plus · lo 30 zabitych i rannych. 
przyrodnicze. 

Ponadto we Włocławku utworzone b ę , Siatek esłnński ~~~!! 
dą licea, przy Gimn. im . Ziemi Kujaw- .. IllliA D & .. A .. :; 
skiej - liceum matematyczne plus przy- w.... ....,. A F 'I. 
rodnicze i liceum humanistyczne, przy TALLIN, 21. 4. - Estoński statek frCliC1f.. 
Gimn. im . Marii Konopnickiej - liceum towy "Paernu" wpadł wczoraj Vj pobliżu 
humanistyczne i liceum przyrodnicze. brzegów Szwecji na rafy. Statek jest ciężko 

Należy zaznaczyć, że decyzje dotyczą- uszkodzony, załoga w liczbie 19 osób znaj 
ce utworzenia liceów mogą ulec jeszcz<! duje się jeszcze na statku. Szereg statków 
zmianie, '0 ile większo ś ć rodziców wniesie pośpieszyło z pomocą . 

umotywowaną prośbę· • D 11 5 2 r::.. 11 
. Z~ w.zględu na prace zwią~ane z .orga- 01lar • ..., 2 

nlzaCją lIceów tegoroczne fene w gHl1na- Kurs oficjalny. Ban;: Polski kupował 
zjach rozpoczną się dnia 16 czerwca. W dolary po 5.25 i pół, funty angielskie 25.90 
szkołach powszechnych ferie rozpoczną franki szwajcarskie 120.00 (za 100), fr1l!n .. 
się dopiero 22 czerwca. ki francUS1kie 23 .52, za liry włoskie płaco. 

no 23.50. 

500 robotników sezon·ow.ych z Polski 
pojedzie na roboty do Estonii. 

TALLIN, 21. 4. - Estollska izba rolni­
cza z powodu dotkliwego braku rąk robo­
czych w gospo.darstwach rolrfych postano­
Wiła sprowadZIĆ z Polski jako pierwsz.'! 

p :! rti~ 500 robotników sezonowych. W tym 
celu \V naj bl i ższych dniach wyjeżdża do 
Polski przeds tawiciel izby celem zawarcia 
un1ów . 
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»» , l i . 1 " W Z O R E M G R Z E S Z O L S K I C H . . . B i 
Napad na zagrodę staruszków. para małżeńska otruta sie lu ninalem. 

"•Cicł tu d ramat p n u u l . Kopernika 12. ROLNIK ZAIAI IŁ , Z O N * KOMA.*. 
T O R U Ń , 21.4 — 
W Zaroś lach C ienk ich , p o w . to ruńsk i , 

dokonano krwawego napadu rabunkowego i 
na zagrodę rolniczą Hermana Sonnenberga, ; 
79 - letn iego starca. 

Oko ło godz. 2 nad ranem Sonnenberg; 
usłyszał ryk bydła w chlewie. Zaintrygo--
wany wyszedł na podwórze. Gdy podcho­
dzi ł do ch lewu , padł strzał, . k t ó r y ugodzi ł 
go w brzuch. Przerażony rolnik uciekł do 
domu, gdzie zabarykadował d r z w i . 

Napastn icy wyb i l i szybę w oknie i po ­
częli strzelać do wnętrza, raniąc Sonnen­
berga bardzo ciężko w g łowę . Na odgłos 
s t rza łów przyb ieg ła jego żona Anna, lat 73 
i zanim zdążyła zor ientować się w sytuac j i 
padła na ziemię, obsypana gradem kul 
przez bandy tów . 

Po dokonaniu ohydnego dzie ła, jeden z 

bajidytów wszedł do wnętrza domu i za­
brał 100 zł., leżące na stole, po czym wszy­
scy zbiegła. 

Ofiary krwawego napadu przewieziono 
do szpitala w Toruniu. W drodze do T o r u ­
nia ciętej ranny rolnik zmarł. Jego żona po 
zostaje nndal w stanie b c z p r z y t o m n y m . 

Na miejsce bestialskiego napadu przy­
by ła pow iadom iona po l ic ja , która przepro­
wadziła dochodzenia. Ustalono, że bandy­
ci wesz l i przez dach kryty s łomą do ch lewu 
gdzie zamierzal i dokonać k radz ieży . Spo­
strzeżeni przez Sonnenberga w obaw ie 
przed rozpoznaniem poczęl i strzelać. D a l ­
szy pośc ig św iadczy o t y m , że swe o f ia ry 
pragnęl i tą wszelka cenę zgładzić. 

Best ia lsk i napad w y w o ł a ł w całej oko ­
l icy zrozumiałe wrażen ie . K r w a w y c h z b i ­
r ó w dotychczas nie u ję to. 

Ł ó D Ż , 21,4 — Wzorem małżonków 
Grzeszolskich postanowili popełnić samo­
bójstwo zamieszkali przy ul. Kopernika 12 
Jezierski Jan, lat 27 i jego żona Anna, lat 
28. W tym celu oboje zażyli większą ilość 
tabletek luminalu. Rano ktoś z sąsiadów 
zaniepokojony ciszą w mieszkaniu Jezier­
skich, którzy zwykle wcześnie wstawali , 
dostał się do ich mieszkania i zobaczył 
oboje małżonków w stanie nieprzytom­
nym. Bezzwłocznie zaalarmowano pogoto­
wie. 

Lekarz dyżurny przybył na pomoc i 

ZUCHWAŁA WYPRAWA BANDYTÓW 
Napadnięta żydówka ze strachu zemdlała. 

W I E L U Ń , 21.4 — Nie p rzebrzmia ło jeszcze 
echo w łamań 1 k radz ieży dokonanych na szko 
de p. Graczyka ref. bezp. publ icznego i p. J. 
Macińsłcleico, k t ó r y dz ięk i energi i policji odzy­
skał Skradziony mu t o w a r (140 par obuw ia ) , a 
już mamy znów do zanotowan ia dahzc k r a ­

dzieże i w łaman ia dokonane w i r ó d m i e ś c i u . 
W nocy n i e w y k r y c i narazić sp rawcy po w y 

leciu' szyby w oknie dostal i się do mieszkania 
l . ewkow iczowe j Cl ia i i p rzy u l . Śląskiej 4, gdzie 
p rzydus iwszy pościelą śpiąca właśc ic ie lkę mie­
szkania sp lądrowa l i szuf lady zabiera jąc 280 
t ł . go tówką b iżuter ie , weksle, mone ty - srebrne 
rosy jsk ie i n iemieckie, po c z y m zb ieg l i . 

Poszkoodwana L k tó ra aa skutek przeraże­
nia i przyduszenia pościelą zemdla ła, po pew­
nym dopiero czasie wszczęła a larm. Po włamy­
waczach, k t ó r y c h by ło prawdopodobnie k i l k u 
wsze lk i ślad zaginął . U obl icza swe s t r a t y na 
tysiąc k i lkaset z ło t ych . „ 

Te jże nocy w czasie w ł a m y w a n i a do skle 
piku ko 'on ia lno-spożywczego p. ( i r ab i u l . P. 

O. W . 6 p r z y t r z y m a n y został na go rącym u-
czynku znany I ka rany Już z łodz ie j Jan Sob 
cz»k, k tó rego oddano w ręce po l ic j i . 

Spodz iewać sie należy, że w ładze bezpie­
czeńs twa, k tó re są Już na t ropie grożnei sza j ­
k i z łodz ie jsk ie j , n iepokojącej od dłuższego już 
czasu s w y m i w y c z y n a m i mie jscowe społeczeń­
s two — położą kres tel n i ebywa łe ! dotychczas 
fal i zuchwa ł ych k radz ieży I w łamań . 

przewiózł karetką oboje młodych despera 
tów do szpitala w Radogoszczu. Stan ich 
jest bardzo ciężki. W tej chwili śpią snem 
podobnym do śmierci. 

W związku z samobójstwem Jezierskich 
wdrożono śledztwo w kierunku ustalenia 
przyczyn desperackiego kroku. O ile mo­
żna się było zorientować dotychczas, Je­
zierscy postanowili pozbawić się życia 
pod wpływem kłopotów materialnych, 
gdyż Jezierski pozostawał od dłuższego 
czasu bez pracy. 

oOo 

Firma Stolarow łamie obietnicę. 
Sprawa pracowników fizycznych Ubezpieczałnl Społecznej 

ŻYCIE PABIANIC . 
Skarboirta z puszki oo bulionie. 
S.-acone oszczędności lekkomyślnego ciułacza. 

la duji] ZSZ 
na nocne kawalkady w Łodzi 

Ł Ó D Ź , dn. 21 kwietnia — W najbliż 
szym czasie w ładze administracyjne w Łq 
dzi wydadzą odpowiedn ie zarządzenia d o . 
tyczące zezwolenia' na wywóz nieczysto­
ści przez okolicznych włościan z posesy 
znajdujących się na terenach komisaria­
tów PP. 1, 2, 3 i części 4-go (Koz iny ) , 
6, 9, 12, 13 i 14. 

Ponadto wydane zostanie zarządzenie 
dotyczące wylewania wód gospodarskich 
do dołów kloacznych oraz wypuszczania 
ich ściekami na ulicę. 

Zarządzenia te są opracowywane przez 
inspektora sanitarnego w porozumieniu ze 
Starostwem Grodzkim i Komendą Policji. 

R A N N E O S Ł O D ? * 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ, dn ia 21 k w i e t n i a . — Dziś o godzin ie 
rano t e m p e r a t u r a wynos i ł a 12 s topn i po­

wyże j zera. W c iągu nocy ub ieg łe j na jn iższa 
c iepłota w śródmieściu wynos i ł a plus 9 s topn i . 
Ciśnienie barometryczne 746 m i l i m e t r ó w . 

Pogoda u t r z y m a się bez zmiany . W i a t r y z 
k i e runków wschodnich. 

ŁÓDŹ, 2 1 . 4. — Związki zawodowe od 
dłuższego już czasu prowadzą akcje w kie­
runku unormowania warunków płacy i pracy 
pracowników f izycznych Ubczpicczalni Spo­
łecznej w Łodzi . 

Odbył się już szereg rozmów na ten te ­
mat, przyczym Dyrekcja Ubezpieczalni mia­
ła powziąć w tej sprawie odpowiednie decy­
zje. 

Związk i Zawodowe domagały aif odby­
cia wspójnej konferencji. Dyrekcja jednak 
postanowiła konferować z każdym" ze związ­
ków zawodowych z osobna. 

Mieszkac ie * Pabian ic Szupczyńsk i S tan is ław, 
aamiesskaly p r z y u l i c y W a r s z a w s k i e j 112 o-
szczędzał grosz do grosza i uzbierane p ien ią ­
dze chował do puszk i po bu l ion ie , k t ó r ą u k r y ł 
w komórce . Co pewien czas Szupczyńsk i z za­
oszczędzonymi p ien iędzmi udawa ł się do k o m ó r 
k i , gdz ie sk łada ł w puszce pieniądze, ciesząc 
się w duszy , że w t a k i wod ług jego mn ieman ia 
pomys łowy sposób uzb iera sobie sporą sumki.-. 
Pewnego j ednak dn ia n ieost rożny obywa te l u -
dał się j a k zwyk le do k o m ó r k i i k u swernu 
przerażen iu s tw ie rdz i ł , że puszka z p ien iędzmi 
zginęła w j a k i ś t a jemn iczy sposób. Przeszukał 
wszys t k i e k ą t y , lecz po puszce i p ieniądzach 
w sumie 66G z ło tych n ie pozostało an i Siadu. 
Zrozpaczony uda ł się do p o l i c j i , gdzie zameldo 
w a l o k radz ieży . 

Po l ic ja obecnie poszukuje z łodzie ja, k t ó r y 
mus ia ł podpatrzeć w ę d r ó w k i S łupczyńsk iego do 
k o m ó r k i i sk rad ł p r z y na jb l i ższe j okaz j i wszy 
s tk ie uzbierane pieniądze. 

Z E B R A N I E O R G A N I Z A C Y J N E Z W I Ą Z K U 
P R A C O W N I K Ó W B A N K O W Y C H I K.AS 

O S Z C Z Ę D N O Ś C I O W Y C H RZ. P. 
W nadchodzącą sobotę, t .J . dn ła 24 k w i e t n i a 

r.b. w loka lu Zw iązku Pracown ików M ie j sk i ch 
p rzy u l i cy Pu łask iego 17 odbędzie się I-sze or­
gan izacy jne zebranie Z w i ą z k u P racown ików 
Bankowych 1 Komuna lnych Kas Oszczędności 
R.P. Oddz ia łu w Pabianicach. Zebranie rozpocz 
nie się o godzinie 6- te j w ieczorem. Wezmą w 
n i m udz ia ł delegaci okręgowego zw iązku w Ło 
dzi . 

K o m i t e t o rgan izacy jny zebrania p ros i wszy 
s t k i ch p racown i ków bankowych i kasowych z 
te renu Pabianic o l iczne przybyc ie na zebra­
nie . 

Z M I A N A G O D Z I N K A S O W Y C H . 
Z dn iem 1 m a i a do 30 wrześn ia r b . t . j . w 

okresie miesięcy le tn ich kasa B a n k u Ludowe­
go w Pabianicach czynna będzie codziennie od 
godz!nv 8-mej do 13- te j , zaś w sobotę od go­
dz iny 8-mej do 11 m i n . 30. 

W Y K R O C Z E N I A A D M I N I S T R A C Y J N E 
K o m i s j a przec iwpożarowa znalaz ła b r u d y na 

terenie posesj i f ab rvczne i Ch i la M a j e r a Josko-
wicza p rzy u l i cy Tuszyńsk ie j 45. B rudas po­
c iągn ię ty został do su rowe j odpowiedzia lności . 

U W a j n t r a u b a Koca, p iekarza p rzy u l icy 
Warszawsk ie j 17, kom is j a .cenn ikowa s tw ie rdz i 
ia b rak eennika n ą p ieczywo . 

F r y d m a n L a j z e r ( M o n i u s z k i 71) u p r a w i a ł 
handel w dzień świąteczny. 

S te in i k ie r S tan is ław ( Z a m k o w a 37) w y w o ł a ł 
gorszącą awan tu rę w b iu rze F tmduszu Pracy. 

W s z y s t k i m w y m i e n i o n y m po l ic ja spisała od 
powiędnie p ro tokó ł y . 

Berkowicz L a j z e r z u l i c y Tuszyńsk i e j 51 do 
n iós ł w ładzy po l i c y j ne j , że z p lacu fabrycznego 
przy u l i cy Bocznej -20, sk radz iony m u w - t a ł ro 
w e r war tośc i ponad 100 z ł o t y c h . 

Z M A R N O W A N A P R A C A . 
J a k n a m k o m u n i k u j ą mieszkańcy u l ic L e ­

g ionów ł Spółdz ie lczej , n a u l ł c y Leg ionów w 
pob l i żu u l i c y T r a t ł g u t t a n a p rzes t rzen i 25—30 
me t rów n iedawno ułożone odgrodzenie betono­
wo nowej jezdn i od chodn ika zna jdu je się w 
k o m p l e t n e j r u i n i e , p r z y czym p ł y t y betonowe 
leżą poprzewracane, m a r n u j ą c się ostatecznie. 

• T y l e włożono w to pracy i p ien iędzy pub l icz 
n y c h , k t ó r e j a k w idać zosta ły zmarnowane 
przez zby t powierzchowne i n ies taranne w y k o 
nanie robót . 

N a u l icy Spółdzie lczej m i m o , że u l i ca jes t 
w y b r u k o w a n a po deszczu t w o r z ą się ścieki i 
s t r u g i , k tó re po połączeniu się t w o r z ą cało ba­
j o r k a pełne cuchnącej i cho rob l iwe j w o n i . B ło 
to powsta łe po deszczu j es t w t y m mie jscu n ie 
do przebyc ia , w raz z k a ł u ż a m i i b a j o r k a m i za­
t r u w a tę okol icę s m r o d l i w y m i w y z i e w a m i . 

B r a k i te i uchyb ien ia w i n i e n w j a k n a j k r ó t 
szym czasie usunąć Zarząd M i e j s k i , bac;.-.; za­
razem, aby na przyszłość wszelk ie robo ty pu 
bl iczne wykonywane b y ł y w sposób sol idny i 
t r w a ł y . 

W p r z e c i w n y m raz ie szkoda p ieniędzy i cza 
su. 

Pierwsza z takich konferencyi odbędzie 
się dnia 23 kwietnia rb. t przedstawicielami 
Zw. Zaw. „Praca". 

Termin konferencji z Klasowymi Związka-
ml nie został jeszcze wyznaczony. 

STRAJK OKPUACYJNY. 
ŁÓDŹ. 2 1 . * , — W fabryce Silberbcrga, 

mieszczącej się w murach zakładów W . Sto-
larowa (ul. Rzgowska 26) jak już donosi l iś­
my wybuchnął zatarg na tle niehonorowania 
umowy zb iorowej , jeśli chodzi o stosowanie 
płac. Po nadto w ubiegłą sobotę robotn ikom 
firma nie wypłac i ła tygodn iówk i . Na skutek 
interwencj i Zw. Zaw. ,,Praca" f i rma obiecała 
tygodniówkę tę wyphe ić we wtorek bieżą­
cego tygodnia. ponieważ wczoraj wyp ła ta nie nastąpiła, 
robotnicy w liczbie 230 osób prok lamowal i 
strajk okupacyjny, nie opuszczając murów 
fabrycznych. 

K O N F E R E N C J A B E Z R E Z U L T A T U . 

Łódź , dn ia 21 k w i e t n i a . — W c z o r a j odbyło 
się posiedzeniu k o m i s j i fachowe j d la usta len ia 
plac p rzy p rodukc j i w przemyśle k o t o n o w y m 
n i e k t ó r y c h n ieob ję tych umową zb io rową a r t y ­
ku ł ów . 

W czasie kon fe renc j i omawiano poszczegól 
ne punkty zaproponowanego t e k s t u uzupełn ie­
n i a do u m o w y zb io rowe j . if. 

Żadnego z p rzedysku towanych p u n k t ó w nie 
uzgodniono. 

Konferencja więc wczora jsza n ie da ła r czu l t a 
tu . 

Następna odbędzie się na jp rawdopodobn ie j 
w przyszłym tygodniu 

ubmićl 
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ZDARZENIA i WYPADKI. 
(—) Dr Schacht zapowiedział zmiany w poli­

tyce surowcowej Rzeszy w k ierunku rozluźnieni* 
zakazów. 

( _ ) Jeden ze statków brytyjskich z żywności* 
„Sevcn Seas Sparay" przedarł się przez blokadę 
gen. Franco i przybył do Bi lbao. 

(—) M in . Koman powróci ł z Belgi i do War­
szawy. •' 

(—) W Obozie Zjednoczenia Narodowego w 
Warszawie odbyła się konferencja prasowa, na któ­
rej ogólne zarysy Jotycliczasowcgo rozwoju akcji 
przedstawił p łk . Kowalewski , rzef sztabu O.Z.N. 
Podkreśli ł on zupełny brak nacisku na zgłoszeni* 
ze strony administracji . Zgłoszenia wyłącznie gru­
powe :ięgaja ry f ry ponad 5000. Wszystkie nomina­
cje personalne sa tymczasowe. Praca jest rozbiła n* 
ilwa odc ink i : miejski i wiejski. W ramach odcin­
ka miejskiego mieści się również odcinek robotni­
czy. Obóz stosuje taktykę wciągania wartościowych 
jednostek oraz wchłaniania partyj politycznych. 

Odpowiadając na pytania, czy żyóVi mngg bye 
członkami O.Z.N., płk. Kowalewski odpowiedział 
w taki sani sposób, jak powiedział dyr. Daruńskl 
w W i ln ic : — Tuk samo, jak do part i i sjonistyrznej 
nie mogu należeć Polary. 

Pojęcie żyda należy rozumieć oczywiście jak» 
narodowość. Może być Polak zarówno wyznani* 
kalolickicrioi, ninliometaiiskiego, juk i mojżeszo­

wego. W /yslkich Polaków dopuszcza się do obozu 
bez wzglądu na ich wyznanie, pochodzenie i rasę. 
Ale tylko l 'o]aków. 

O.Z.N. t to i na stanowisku deklaracji ideowej* 
Obóz jest niezależny od rzędu i nie nia swego o* 
ficjulnego organu prasowego. Dotychczas żnden ak­
ces nie został defini tywnie załatwiony. Samo pojfr 
cic obo7U jest pojęciem wojskowym. 

(—) TO.proccntowy przemiał pszenicy obow i f 
zywać będzie od 1 maja. Dla zapasów starej maki 
mogo wojewodowie udzielić dwutygodniowego ter­
minu ulgowego. Ceny pieczywa i męki będą wy­
znaczone przes władzo administracyjne. 

(—) Sad Okręgowy w Worszawic skazał n* I " 
lut więzienia złodzieja . recydywistę Wacław* Wy« 
szyńskiego, za zabójstwo kochanki Mar i i Cznbakó-
wny, które podejrzewał o zdradę. Zbrodniarz 
dał kobiecie 18 ran nożem. 

(—) Starostwo Grodzkie w Łodzi zarządź iło» 
aby pochody Irzerh stronnictw socjalistycznych 
(1TS, I tundu i N icm. Part i i Socjalitycznej) odby« 
ły się dnia 1 maja oddzielnie. 

(*-») Na Halni.M I. /..-ia,,,, w bieżącym lezoni l 
rozebranych 23 domów drewnianych r. nakazu I i * 
ipecJi Budowlanej. 

(—) Zgodnie z zapowiedziu, wczoraj obwodm 
wy inspektor pracy inż. Kokowski wydał orzcczf 
nie arbitrażowe w sprawie zutargu i majstrami .ffe 
bryrznyrui Widzewskiej Manufaktury. Orzeczenl i 
ustala podstawową płacę majstra na 36 zł t y g o d n i * 
wo. Płace te obowiązywać będą bez względu u ' 
ilość przepracowanych dni . 

Następnie orzeczenie ustala dodatkowe wyn«" 
grodzrnio procentowe od zarobków tkaczy d l i m*J' 
strów, dodatek mieszkaniowy oroz wyrównanie p ł» e 

od dnia 30 marca rb. Warunk i , wyłuszczone w 
rzerzeniu, obowiązuję w ciągu jednego roku. 

Ponieważ obie strony wyrazi ły z góry tfoit 
n i orzeczenie arbitrażowe, spodziewać się iwleW' 
iż obecnie zatarg zostanie całkowicie zl ikwidowany' 

(—) Sytuacja strajkowa w białostockim P R T A > 

myślę włókienniczym nie uległa zmianie. I lorosko" 
py na rychle zl ikwidowanie kon f l i k tu sg obecni* 
n ik łe . , 

(—) Wo wsi Wiejcza, pod Warszawę, 28-letn-
Edward Łukowski , na tle porachunków i a » i e d w * * 
zMtezel i ł 29 . le tn ia córkę sąsiada Franciszka V ' ° N ' . 

rznlcfi, Marle, łnne A jrnlo* <kr ' 1' TO Irfidegw- er»» 
Bolesława, u l--.-li tnii-go syna Władysława c i * * " * , 
zranił. Sprawcę aresztowano. ' • . 

( _ ) Wojewodu I łaukc . Nowak przeprowadź** 
inspekcję szpitala in i . Prcz. Mościckiego. 
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„ B r y g a d a śm ia ł ych " . W i e l k i f i l m lo tn iczy . 

Ł o D Z , 2 1 . 4. — Dziś o godz. 6 .30 rano 
pogotowie miejskie zostało zawiadomione o 
wypadku samobójstwa w domu przy ul. Kil iń 
skiego 129. Przybyły lekarz stwierdzi ł , że w 
mieszkaniu własnym powiesił sie 62-letni bez 
robofny Emanuel Schiew. Pomoc okazała się 
zbędną, gdyż desperat w chwili zauważenia 
wypadku przez domowników już nie żył. 
Zw łok i zabezpieczono na miejscu do czasu 
przybycia komisji śledczo-lekarskiej. 

— 24-letni ślusarz Władys ław Kazanow-
ski, zamieszkały przy ul . Młynarskiej 1 0 1 , 
pracując w swym warsztacie, upuścił sobie 
na nogę ciężki przedmiot żelazny i doznał 
dotkliwego obrażenia prawej stopy. Pomocy 
udzielił lekarz pogotowia. 

— Również przy pracy poszkodowany 
P.Oo 

Za Ireść ogłoszeń 
redakcja nic odpowiada 

P I E R W S Z A 

Przychodo a Wenerologiczna 
l e c z e n i e c h o r . w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
ZAWADZKA 1, łelef. 122 -73 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 z ł 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

z e a t a i e m i 

leska «tl 
uszy. nos, gardło i płuca 

L E C Z N I C A 
RYCH NA 

P i o t r k o w s k a 6 7 , tel. 127-81 

Doktór L. BERMAN 
> p « « ) a l * a t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

s k ó r n y c h r e k a n a l n y c b 

C e g i P l n i a n a 1 5 . 
te ie loo 149-07 

od 8 — 1 1 rano i od 4 — 8 wiecz-
otedz ' wict.-j od 9 — 1 . w poł. 

0-2 r. p. 5.30-8 W. przyjm. Dr. Hakowukl Priy lecznicy 
czynny jest G»bln«l Rocntgcns do wszelkich Drzeswie-

tlań i zdjęć. W e z w a n i a a a mlaata . 

Dr K L I N G E R 
• p e e c h o r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 

A n d r z e j a 2 tel. 132-28. 
p r z y j m u j e od 9 — U i od 6 - 8 wlecz. 

Dr med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

przyjmuje od 8—9 r. i 4 — 8 w. 

Zgierska 11 Tel. 246-09 
Dr G . R Y D Z E W S K I 

Ukarz Wari iawskiego Si^i ts la »»• Łazarza 
s p e c c h o r ó b s k ó r n y c h 1 w e n e r y c z n y c h 

Zamenhoffa Nr. 6 
przy jmuje od 6—8 wiecz . w niedziele 

i świę ta od 10—12. rano. 

Dr H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 
W z n o w ' ł p rzy jęc ia . 

ul. TRAUGUTTA 9/13!; i.SSS6> 

przyjmuje od *— 11 n . u od • — 9 wlecą, 
w n i e d z i e l a i t w l e t a od 9 —12 30, po p o ł 

D o k t ó r 

J. S O Ł O W I E J C Z Y K 
c b o r o b y w e n e r y c z n e i s k ó r n e 

ul. P i o t r k o w s k a 99. — T e l . 144-92. 
od 2 — 3, 5 — 6 i 8—9 wiecz. 

Dr H E L L E R 
Spec. chorób wenerycznych, moczopłck)-

wy'.b i skórnych. 
R A U G U T T A 8. T e l . 179-80 

przy jmuje od 8 — 1 1 i od 4 — 8 wiecz. 

W niedz. i święta 10 — 12 p.p. 

P r z y c h o d n i a 

WENEROLOGICZNA 
Chor, weneryczne, skórne i seksualne, 

Specjalny gabinet k oametyczny. 
Czynna od 0 r. do 9 w. fanie przyjmuje kobleta-lekarz 

P I O T R K O W S K A 88 T e l . 143-63 
P O R A D A 3 Z Ł 

Dr med. 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(kob ie ty i dzieci) 

Sienkiewicza 34, Tel. 146-10 
przy jmu je od 11 — 1 i o d 3 — 4 popo ł 

IM u p»»y v **V . l V l l. > I r\ (I l p i M wt v f̂ ,- • — -
Wlaz ły . Okaleczonego umieszczono w szpita 
lu Ubezpieczalni. Niebezpieczeństwa utraty 
oka nie ma 

— Dzisiejszej nocy pogotowie P. C. I 
zostało wezwane do zamachu samobójcze^"' 
którego miała dokonać 39-letnia Dubicka Ce­
cylia, zamieszkała przy ul . Ogrodowej 28-

Przybyły na miejsce wypadku lekar* 
stwierdził, że Dubicka symulowała zamaCfl 
samobójczy, wziąwszy do ust ty lko kiLW 
kropel jodynv. 

Symulacja ma zapewne podkład nerwowym 

ZYCIE ZGIERZA 

DR M E D . 

Naria Frankiewiczswa 
C h o r o b y k o b i e c e i p o ł o ż n i c t w o 

SOSIlOWa 3 2, róg Nap ió rkowsk iego 

Przyjmuje od 3 — 7 . 

DR M E D . 

J O Z E F L U B I C Z 
C H O R O B Y C H I R U R G I C Z N E 

i ortopedia 
P R Z E P R O W A D Z I Ł SIĘ na 

« I . n O N i n S I H l 2, tel 183-17 
urzędu, pańs tw, p rzy jm . od 3—6. 

Wczora j w Ratuszu pod przewodnictwem 
wicestarosty dr. |. Kalaty odbyło sie posie­
dzenie komisj i cennikowei złożonej z miejsco 
wych przedstawiciel i kupicctwa i bu rm i ­
strzów miast powiatu łódzkiego: Konstanty­
nowa Aleksandrowa i Rudy Pabianickiej. 

Ustalono maksymalne ceny detaliczne t. j . 
za 1 kg • mąka żytnia 65 proc. 38 gr., kasza 
pęczak i gat. 39 gr., kasza jęczmienna I gat. 
39 gr kasza perłowa I gat. 53 gr., manna 
kra jowa 1 Rat. 53 er. chleb żytni z mąki 65 
proc 34 gr., chleb żytni razowy z mąki 90 
proc 27 gr., 1 ) U , 1 < - Pszenne wodne z mąki 55 
proc 72 gr. Ceny obowiązują na terenie na­
szego powiatu od dnia 23 kwietnia rb. Pie­
czywo w sprzedaży detalicznej obowiązkowo 
musi być zaopatrzone w kartk i z nazwiskiem 
i f i rmą oraz adresem wy twórn i , tudzież z ro ­
dzajem mąki , z której zostało wyp rodukowa­
ne t. zn. nazwę mąki i proc. przemiału. 

Osoby pobierające ceny wyższe karane 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e r y c z n e m o c z o p l c i o w e 

i s k ó r n e 

6 - g o S i e r p n i a 2 . T e l e f o n 1 1 8 - 3 3 
przyjmuje od 9 — 1 2 i 3—9 wiec* 

w niedziele i święta od 9—12 .w pol . 

1%. MARKOWICZ 
A k n s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

Sienkiewicza 52, tel. 202-42 
p rzy jmu je od g. 4 — 11 w. 

Dr E. E K K E R T 
c h o r o b y w e n e r y c z n e i s k ó r n e 

przeprowadz i ł ł i ę na u l . 

P i e r a c k i e g o 5 (Ewangelickâ  
p rzy jmu je od 12.30 - 1.30 i 5 - 8 w ieczó i 

O W I E Ś Ć 

S h i r l i 

b ? dą grzywną do zł. 3.000. lub aresztem 4° 
6 tygodni , przyczym towar będący przedm* 0 

tern sprzedaży ulegnie konfiskacie. 

NIEWDZIĘCZNY PRACOWNIK SKAZAN* 
NA 1 ROK WIĘZIENIA. 

Wczoraj Sąd Grodzki w Zgierzu rozpa t rz 
wał sprawę karną Stanisława Fortuny, z*f\ 
J* ,Łodz i , Skradł on złoty zegarek wa r to * c ł 

150 zł. ś lusarkowi Wac ławow i z Głown<*' 
który przyjął go do pracy. Niewdzięczny F ° r ' 
tuna po kradzieży zbiegł do Łodzi , gdzie z e ' 
garek sprzedał znajomemu za 5 zł. NabyW^S 
ten jednak podejrzany zegarek odniósł 0 

policj i , która Fortunę aresztowała. Sąd O J 0 ' 
dzki skazał go za to na 1 rok więzienia. 
rowy wymiar ka ry Fortuna zawdzięcza sw e l 
bogatej przeszłości kryminalnej . Był 6 razy 
karany. 

PÓŁTORA ROKU ZA DEPRAWOWANIE 
DZIECKA. 

40-letni Józef świątczak, właściciel dorn 
w Zgierzu odpowiadał przed Sądem OkręK 0 ' 
wym w Łodzi za czyny lubieżne z l l - l e t n ' j 
Cecylią Tra jdos. Rozprawa odbyła się P r z y 

drzwiach zamkniętych. 
Sąd Okręgowy w Łodzi skazał Ś w i ą t " 3 

ka na półtora roku więzienia. 
WYCIECZKA DO GDYNI . . , 0 , 

Miejscowy oddział L ig i Morskie j i K ° ' 
nialnej w celu spopularyzowania idei m(> 
skiei oraz niejako „osobistego" zapozna* 1

4 

ludzi z naszym morzem, organizuje w o n ^ c 

lipca rb. v,ycieczlcę nad morze, połączona ^ 
zwiedzaniem Odvni — portu i miasta, n 

I oraz portu Gdańskiego. Koszt wycieczki " 
1 cznie z przejazdami na miejscu me przeiv 

czy zł. 16 

Jała Virgii 

I - 4 " jest u 
£toę Shirl 

jest j( 
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WESOŁY PREZYDENT TURCJI. 

Kenial Atatiirk tańczy 
ipropagufe 

viście jako 
i wyznania 

niojzrszo-
• do oboWl 
?nie i rasę-

Ankara , w kw ie tn i u . 
Przytyka jący do pałacu ankarskiego „ P a ­

w i l o n " — bar, dancing — jest na je legan­
tszym miejscem spotkania zagranicznych 
dyp lomatów, tureckich m in i s t rów , f inans i ­
stów i w ie lk i ch busjnessmenów, zamiesz­
kujących nową stol ice. 

Przy dźwiękach znakomitego jazzban-
du, między foks t ro t tem a walcem lub tan 

i ar tyśc i , wyb ran i spośród na j lep-
1 szych, wykonu ją szereg tańców, a ogólny 

"astrój tego miejsca r o z r y w k i p r z y p o m i ­
na luksusowe kabarety w ie lk i ch stol ic eu ­
ropejskich. 

Prezydent Republ ik i nie gardz i udz ia ­
łem w zabawach swego narodu. W c h w i l i , 
?dy wszedłem do „ P a w i l o n u " , Kemal 
Atati irk, uczęszczający do na jbardz ie j wzię 
tych lokal i i szukający tam r o z r y w k i jak 
każdy zwycza jny śmier te ln ik , rozmawia ł 
fałkiem swobodnie z panią, siedzącą po 
jego p rawe j st ronie. Doko ła nich k i l ku t u -
r e c k i c h m in i s t rów . 

M i m o czci i pełnej uszanowania m i ł o ­
ści, jaką okazuje się wszędzie K e m a l o w i 
Atatii r k o w i , s topn iowo dyskretn ie można 
zawsze zbl iżyć się do n iego i lekroć p rze ­
bywa on w jak imś miejscu pub l i cznym i 
nigdy jeszcze ten w ie l k i mąż stanu, będą-

zarazem najbardzie j demokra tycznym 
Władcą naszych dn i , nie okazał ani od ro ­
biny złego humoru ani też ochoty odsunie 
€|a od siebie tych, k tórzy pełni u w a g i sku 
Piają się dokoła niego, czy to gdy p r z y ­
wodzi , by wyc iągnąć się na piaskach p ia ­
ty Flor ia , czy to gdy p rzebywa w którejś 
IMat t racy j , czy też gdy przychodz i na ba l , 

ie tańczy chętnie i często z pan iami i 
lnami z towarzys twa . 
Kemal A ta t i i r k by ł usposobiony szcze­

l i n i e rozmownie i oto co oświadczy ł 
4 v v y m gośc iom: — Narody nie pow inny 
* nać ani smu tków ani zmar tw ień . Z a d a ­
niem ich p r z y w ó d c ó w jest pokazać im 

°£C, by umia ły życie w i tać z weselem i 
Miłością.... 

Ponieważ, koniec końców, wszys tko 
e s | nicością, będziemy przyna jmnie j w c -

( * e ' * i pełni radośc i za dni naszego by tu 
28.l*tn« «a Z i c n i i M o - C h a r a k t e r skłania mnie do 

,kifb. |*ego rod 
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Pan 

zaju po jmowan ia życ ia. A le to , co 
Człowiekowi radość i szczęście, to 

lu*t cieiko, T a c a nie dla niego samego, lecz dla t ych , 
.. W° przy jdą po n im. Każdy lub i się czymś 

-irzrprowau1™1 Węszyć. Jedni lubią uprawiać ogrody , by 
ego. 1 

mieć piękne k w i a t y , inn i za jmują ,oię 
ksz ta ł towan iem ludz i . Cz łow iek up raw ia ją 
cy og ród , nie oczekuje niczego od k w i a ­
t ów , które hoduje. Otóż ten, k tó ry kszta ł ­
tuje ludz i , powin ien być o ż y w i o n y taką 
samą bezinteresownością. 

T e s łowa świadczą o t y m , j ak dzięk i 
radosnemu d y n a m i z m o w i Kemala A ta t i i r -
ka, dzięki jego jasnej i a l t ru is tycznej k o n ­
cepcj i życ ia, dzięki jego dobremu humoro ­
w i — naród tu reck i , w stosunkowo k ró t ­
k im czasie zmieni ł nie t y l ko swe obycza­
je i stro je, ale i swó j charakter . 

Nosta lg iczne i monotonne melodie, w y 
raz fa łszywej dosto jnośc i , oschłe twarze, 
pompatyczne turbany, czcigodne b rody i 
len iwcy , k tó rzy — jak się w y r a ż a Picrre 
Lo t i — promien iowa l i atmosferą n i e w y p o ­
wiedz ianej melancho l i i , pogrążeni w k o n ­
templacj i p rzy rody i w y g r z e w a j ą c y się w 
słońcu, znik l i s topn iowo z w ie l k i ch miast. 
Już nie siadają na cmentarzach, by dumać 
tam w dni świą teczne; nic w idać już lu -

w życiu 
dz i , k roczących wo lno , ani ludz i , spędza­
jących cale w ieczory na ws łuch iwan iu się 
w bulgotanie letniej w o d y w żarzących 
się na rg i l owych fa jkach. 

Kemal A ta t i i r k , k tó ry o b y w a się do ­
skonale bez ponurej ceremonialności su ł -
tańsk ie j , k tó ry zniósł paradność i boga­
c two dawnych ceremoni i , k tó ry zniósł pom 
patyczne t y tu ł y i dekoracje, k tó ry nie w y 
stępuje n igdy w uni formie , lecz często po 
kazuje się w spor towe j koszul i , jest ż y ­
w y m przyk ładem uśmiechniętej p ros to ty 
wesołości i ak tywnośc i . 

W i d z ą c go jak tańczy i śmieje się 
szczerym śmiechem cz łowieka, pełnego si ł 
i zd row ia , jakże nie odnosić się do życia 
z weselem i mi łośc ią? T o też dawny 
wschód , melancho l i jny , pretensjonalny i le 
n i w y , znik ł na zawsze, a Tu rc ja , od rodzo ­
na i p racowi ta z wznies ioną g łową k r o ­
czy na drodze postępu. 

W . N . 

:0: 1 

Złoty jubileusz kapłaństwa kardynała Verdier 

Onegdaj prymas Francji, arcybiskup Paryża, kardynał Verdier obchodził uroczysty 
jubileusz 50-lecia swej pracy kapłańskiej. W dniu złotego jubileuszu swego kapłań­
stwa kardynał Verdicr odprawił uroczyste nabożeństwo pontyfikalne w katedrze No-
tre Dame w Paryżu. Na zdjęciu kardynał Verdicr w otoczeniu wyższego duchowień­
stwa udziela błogosławieństwa zgromadzonym wiernym w głównej nawie katedry 

Notre Dame. 

Walka policji z szoferami. 
K r w a w e z a j ś c i a w C h i c a g o . B I 

Przeszło 200 szoferów s t ra jku jących 
zebrało się w zwar t ych masach w ś ród ­
mieściu Chicago, poniszczyło t aksówk i , po 
b i ło ł am is t ra j ków i stoczyło zaciętą w a l ­
kę z oddz ia łami po l i cy jnym i . Zaburzen iom 
p r z y p a t r y w a ł y się tysiące c iekawych , w y ­
g ląda jących z okien budynków b i u r o ­
w y c h . 

Zaburzenia te by ł y najpoważnie jsze ze 
wszys tk ich , jak ie wyda rzy ł y się w ciągu 
k i l kunas tudn iowego s t ra jku , w k tó r ym bra 
ło udzia ł 5,500 szoferów kompan i i Ye l l ow 
Cab i Checker T a x i . Przyczyną rozruchów 
by ło sprowadzenie ł am is t ra j ków p ła tnych 
po 7 do la rów na dzień. Jeden ze s t ra jk ie -
rów .dał strzał i został natychmiast aresz­
towany . Ku la nie zrani ła n ikogo . 

Konny pol ic jant , k tó ry wjecha ł w śro­
dek t ł umu, został z konia ściągnięty i cię 
żko pob i t y . Pasażerów wyrzucono z taksó­
wek, a n iek tórych obrzucono cegłami . 

W jednym miejscu grupa złożona z b l i 
sko 50 s t ra jku jących maszerowała ś rod ­
k iem jezdn i , t rzymając w garściach cegły 
i pa ł k i . Demonst ranc i za t rzymal i taksówkę 
w y r z u c i l i z n ie j pasażera, zapakowa l i 
zb iorn ik gazol iny z papierem i podpa l i l i . Po 
l ic ja ugasi ła p łomienie na czas, nie d o p u ­
szczając do eksp loz j i . 

W i e l u s t ra jku jących, k tó rzy urządzi l i 
napady na t aksówk i stojące w pob l iżu ho 
tel i i tea t rów, zostało aresz towanych. Ran 
nych ł am is t ra j ków odwiez iono ambu lan ­
sami do szpi ta l i . 

GDZIE TEOFIL? 

IAN1EPOKOJENI PRZY-
JACIELE POSTANOWILI GO 
ODSZUKAĆ. WIEDZIANO JE­
DYNIE, ŻE TUŻ PRZED ZNIK­
NIĘCIEM TEOFH KU-PIŁ 
RADIOODBIORNIK Et£KTRIT 

l l i i 
NAIWNA P O B O R C A P O D A T K O H r 

W Porrent ruy w Szwajcar i i został are-

sz towany poborca p o d a t k o w y Andrze j Ve 
char t z Oent i l l y pod Paryżem, pod zarzu­
tem sprzeniewierzenia sumy 373 ' tys ięcy 
f ranków. 

Obecnie ś ledztwo usta l i ło , że poborca 
pad ł of iarą w łasne j na iwnośc i . 

Vechar t u t r z y m y w a ł bl iższe stosunki 
ze znaną po l ic j i awanturn icą 38- letn ią Ma ł 
gorzatą Bur.nat, k tóra przed k i l koma dn ia ­
mi p rzedstawi ła mu p lan „ w s p a n i a ł e j " o-
peracj i f inansowej . Ma łgo rza ta B u m a t mia 
ła nabyć u jednego z j ub i l e rów parysk ich 

różne k le jno ty za sumę 373 tys ięcy f r an ­
ków, a następnie odsprzedać biżuter ię w 
Szwajcar i i z 50 -p rocen towym zysk iem; 

Poborca zapal i ł się do tego p ro jek tu i 
dał awan tu rn i cy czek na żądaną sumę. 
Czekiem t ym oszustka zapłaci ła j ub i l e ro ­
w i , a o t r zymawszy k le jno ty znik ła w nie­
w i a d o m y m k ie runku. 

Na d rug i dzień Vechar t domyś l i ł się, 
że pad ł of iarą w łasne j na iwnośc i i w y j e ­
chał do Szwajcar i i , poszukując oszustk i . , 
Nie znalazł je j jednak i został a resz towa­
ny przez po l i c ję . 

Nerwy ze stali 
przyda łyby się w obecnych czasach, G d y 
system n e r w o w y jes t wzburzony , a bez­
senność nie pozwala w a m wypocząć, p a ­
miętajc ie o zio łach magis t ra Wo lsk iego ze 
znak. ochronnym „Pas i ve rosa" zawie ra ją ­
cych Passi f lorę ( K w i a t M ę k i Pańsk ie j ) —} 
rośl inę o własnościach uspokaja jących. Ła 

godzą one zaburzenia systemu n e r w o w e g o : 
nerwicę serca, bóle i zawro ty g ł o w y , u -
czucie n iepoko ju oraz sprowadzają k rze ­
p iący natura lny sen nie powodu jąc p r z y ­
zwyczajen ia . W y t w ó r n i a : Mag is te r W o l ­
sk i , W a r s z a w a , Z ło ta 14. 
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Rywalka 
Shirlcy Tempie. 
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Mała Virginia Weidler, która gra 
T n o w y m filmie „Dusze na mo-

jest uważana za groźną ry-
:.atoę Shirley Tempie. Pies „Lu -

" jest jej partnerem w filmie. 

V — Chcę się widz ieć z panem mecenasem W i e r t k i e m . 

\ — W o l n o wiedzieć, w jak ie j sprawie? 

Suchołęcki znał doskonale ten .sposób p rzy jmowan ia 

in teresantów. Spojrzał obojętnie na młodą kobietę, p rze­

ję tą ogromnie swoją rolą, w y m i n ą ł ją bez s łowa, w<szedł 

do poczekaln i , a po tem do następnego p o k o j u ; za n im dą­

ży ła b iura l is tka, zaskoczona zachowaniem się interesanta. 

Przy jego we jśc iu od stołu wsta ł mały , okrąg ły j ego ­

mość, p rawdopodobn ie szef kancelar i i , i z lekk im uk ło ­

nem zapyta ł uprze jmie : 

>, — Czym mogę panu służyć? 

• — Chc ia łbym się widz ieć z panem mecenasem W i e r t ­

k i em. 

Cz łowieczek przechy l i ł g łowę na jedną potem na d r u ­

gą stronę, jak gdyby się zastanawiał , czy się uda spełnić 

to życzenie. Można by ło pomyśleć, że chęć dotarcia do 

pana W i e r t k a jest rzeczą rzadką, a je j wykonan ie — bar­

dzo trudne. 

— W o l n o zapytać o godność pana? 

Suchołęcki roześmiał się. 

— Oczywiśc ie , w o l n o ! — Patrzał na zmieszaną 

b iura l is tkę. — W i d z i pan i , to już jest lepszy sposób... — 

Z w r ó c i ł się następnie do zabawnego cz łowieczka: — Je­

stem Suchołęcki , komisarz po l ic j i k rymina lne j . 

i— Bardzo mi przy jemnie — odpowiedz ia ł szef kance­

la r i i , nie okazując najmniejszego zdziwienia'. — Pan bę ­

dzie łaskaw spocząć na chwi leczkę. Pan mecenas rozma­

w ia z k l ientem, ale zaraz zamelduję pana komisa:za. 

Surhc łęck i usiadł, skonsternowana urzędniczka o p u ­

ści ła pokó j , ostrożnie p rzymyka jąc za sobą d rzw i , a 

człowieczek zdjął s łuchawkę telefonu wewnętrznego. 

— Panie mecenasie, przyszedł pan komisarz Sucho­

łęck i . — Słuchając odpowiedz i , podniósł oczy na p rzy ­

bysza i uspokaja jąco skinął mu g łową . Następnie po ło ­

żył s iuchnwkę i powiedz ia ł : — Pan mecenas zwoln i się 

za cnwi leczkę i przy jmie pana komisarza. 

• Potem pochy l i ł się nad stosem pap ie rów i, zdawało 

się, natychmiast zapomniał o całym świecie. 

Po pięciu minutach oczekiwania d r zw i się o tworzy ły , 

adwokat W ie r tek pożegnał w progu w y t w o r n e g o pana 

w starszym wieku i zwróc i ł się następnie do Sud io łęc -

k iego : 

— Proszę bardzo. 

Komisarz wszedł do w ie lk iego , nieco ponurego gab i ­

netu. W ie r tek usiadł przy b iu rku wskazując fotel po d r u ­

giej stronie. . 

— Czekałem na pana — oświadczył k ró tko . 

Suchołęcki uśmiechnął się uprzejmie. — Dobrze się 

zaczyna — pomyśla ł . — Napad jest naj lepszym sposo­

bem obrony. . . — Zapyta ł na g łos : 

— W o l n o wiedzieć, dlaczego? 

— Mia łem wrażenie, że pan zechce zasięgnąć p e ­

wnych informacyj w zw iązku z zamordowaniem l l i n o -

wicza. 

Suchołęcki skinął g łową . 

— Słuszne przypuszczenie, panie mecenasie — 

stwierdz i ł spokojn ie . — Wobec tego proszę powiedzieć 

wszystko, co pan wie w tej sprawie. 

W ie r tek spojrzał gdzieś na bok. W y g l ą d a ł na zna­

cznie spokojnie jszego niż wówczas , gdy Suchołęcki go 

widz ia ł p rzy kolacj i koleżeńskie j . 

— W o l a ł b y m odpowiadać na pytan ia , panie kom isa ­

rzu — oświadczy ł n iewzruszenie. 

Suchołęcki uśmiechnął się m i m o w o l i : wszak miał 

przed sobą p rawn ika , znającego doskonale kodeksy, 

przy tym ostrożnego i przebiegłego. Zapy ta ł n iew innym 

i przy jaznym g łosem: 

— Panie mecenasie, ty lko dla wyjaśnienia pewnej 

okol iczności chc ia łbym wiedz ieć, gdzie pan by ł w w i e ­

czór, gdy został zamordowany sędzia l l i now icz? 

A d w o k a t spojrzał , jak gdyby chciał wyczytać z t w a ­

rzy Suchołęckiego, w jak im celu tu przyszedł i co wie 

naprawdę w sprawie zbrodn i . 

— Czy przec iwko mnie są jakie podejrzenia? 

— Nie. . . Jeśli pan mecenas udziel i m i wystarczającej 

odpowiedz i , to nie. 

W ie r tek pożuł wargami , obrzuci ł spojrzeniem swoje 

b iu rko , wreszcie podniós ł g łowę i popatrzał Suchołęckie-

mu prosto w oczy. T rochę za często mrugał pow iekami , 

ale rzekł zupełnie spokojn ie. 

— By łem w domu. 

— Czy pan mecenas może to udowodn ić? 

— T o by łoby t rudno zrobić. Z drugie j strony sądzę, 

że właśnie pan komisarz powin ien udowodnić , że ja nie 

byłem w domu. 

T o dźwięczało p rawie jak wyznanie , jednak Sucho­

łęcki w iedz ia ł dobrze, że wed ług l i tery prawa te s łowa 

jeszcze nie by ł y dowodem w i n y , na którego podstawie 

móg łby się ubiegać o nakaz aresztowania. Oczywiśc ie 

by łoby naiwnością mówić o tym, że kry tycznego w i e ­

czora ktoś w idz ia ł W ie r t ka , jak wchodz i ł do ogródka w i l ­

li sędziego l l inowicza . Tak i ch św iadków Suchołęcki j e ­

szcze nie m ia ł : Raczek zastrzegł się, że tego osobnika 

prawdopodobn ie już nie po t ra f i rozpoznać, a do tej pory 

nie wiedz ia ł , k i m jest kobieta, k tóra dała wskazówki 
przez księdza. Należało szukać innego podejśc ia do spra­
w y . 

— Czy pan mecenas słyszał, że l l i nowicz pozos tawi ł 
testament? 

Odpowiedź by ła jasna i zwięz ła. 
— Tak . Ot rzymałem zawiadomienie od notar iusza 

W i b e r a , że w przysz łą środę nastąpi of ic jalne o twarc ie 
i odczytanie testamentu, i że j a mam być przy tym obe­
cny. 

Suchołęcki wsta ł . Dalsza rozmowa nie mia ła n a j ­
mniejszego sensu: W ie r t ek by ł zbyt ostrożny i z p e w n o ­
ścią nie powiedz ia łby n ierozważnego s łowa, k tóre m o ­
g łoby mu zaszkodzić w przysz łośc i . Spojrzał na ptas ią 
twarz adwokata i na ne rwowo drgające oczy. W i e r t e k 
czuł n iewą tp l iw ie , że jest w podej rzeniu i miał się na 
baczności . Wobec tego Suchołęckiemu nie pozostało nic 
innego, jak czekać aż adwoka t pope łn i jak iś b łąd i zdra­
dzi się jak większość zbrodniarzy, w ie t rzących niebezpie­
czeństwo. 

Pożegnał W i e r t k a , k tó ry odprowadz i ł go uprzejmie 

do p rogu gabinetu. 
Jadąc do swego b iura, Suchołęcki układał kolejność 

dalszych k roków . Następny sam się nasuwał — należało 
odszukać tajemniczą kobietę, gdyż by ł to jedyny ś w i a ­
dek, k tó ry w idz ia ł i poznał W i e r t k a . T a kobieta musiała 
znać osobiście adwokata , poza tym z sędzią łączy ły ją ha 
pewno stosunki o charakterze i n t ymnym, w przec iwnym 
bow iem razie nie przysz łaby do niego o takiej późnej 
godzinie, w dodatku nie uprzedzając o tym zamiarze. 

Czy ta kobieta właśnie miała dziedziczyć po I l i n o w i -
czu? I to by ło moż l iwe, bo je j zagadkowe zachowanie 
się dawa ło dużo do myślenia. . . Ale jak ją. znaleźć w m i ­
l i onowym mieście? Nie wiedz ia ł nawet, jak ona w y g l ą ­
da, a takie szczegóły, podane przez Raczka, jak czarne 
w łosy i fu t ro , nie b y ł y byna jmnie j wystarczające, bo t y ­
siące tak ubranych kobie t chodzi po Warszawie . . . O b a ­
w ia ł się poważn ie , że skręci sobie kark na tej sprawie , 
jeśl i mu nie pomoże jak iś szczęśl iwy przypadek. 

Po przyjeździe do biura Suchołęcki ze dw ie godziny 
chodzi ł z kąta w ką t , zapalając jednego papierosa o d r u ­
gi . Wzb ie ra ła w nim złość, bo czuł, że jest bezsi lny. N ie 
mógł nic przedsięwziąć, choć wszystk ie poszlaki i fak ty 
obciążały W i e r t k a . 

Wreszc ie poszedł do swego szefa i z łożył obszerne 

sprawozdanie, ale inspektor ty lko wzruszy ł ramionami — 

na razie nic nie można by ło zrobić. _ L(d. c. n.) 
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ECII ZE STILICT. 
Życie Warszawy w flciilui w.erszacb 

W lutym rb. założono w stolicy 776 no­
wych aparatów telefonicznych, dzięki cze­
mu na 1 marca Warszawa liczyła 60.368 
abonentów, dysponujących 73.097 apara­
tami. 

* * * 
Zapowiedziany „Dzień piekarza" i po­

czątek akcji pod hasłem „Poznajmy pie­
karnie, z których spożywamy pieczywo"— 
uległ odroczeniu do dnia 25 b m . Nie od­
nowiono bowiem dotychczas wozów pie­
karskich i nie zaopatrzono koszów w przy­
krywy. Nie ukończono też badania lekar­
skiego pracowników. 

• # • 
Tow. Osiedli Robotniczych wystąpiło 

do zarządu miejskiego o obniżenie ceny 
wody dla mieszkańców osiedla na Kole, 
powołując się na to, że przy niskim ko­
mornym woda stanowi zbyt wielką pozy­
cje. 

* * • 
Starosta miejski przeprowadził wraz z 

lekarzem powiatowym lustrację sanitarną 
zakładów fryzjerskich. Zlustrowano 29 
ohjektów, « czego większość fryzjerni. Za 
brudy ukarano grzywnami 8 właścicieli 
zakładów fryzjerskich. 

* * • 
Na 1 bm. w wydziale przemysłowym 

zarządu miejskiego zarejestrowano 1.826 
dorołek samochodowych Cw ub. roku 
1.745), dorożek konnych 1.760 (1 .700 ) , 
wozów konnych 212, wózków ręcznych 
101 i rowerów 15.210. Jak z tego wynika 
dorobki konne odznaczają się wyjątkową 
żywotnością i w okresie motoryzacji przy­
było łeb w Warszawie 60. 

PIIZEPOW1EDNIE ! 
Jetel l Ct brak energi i , równowagi . Jeżeli cierpłeś 

moralnie—przyjdź! Poznani osobiście wielkiego starca 
uczonego mędrca, doskonałago znawcu duszy ludzkiej , 
autora wie lu prac naukowych, redaktora Kzyllera-
Pakolnlka. peyenografologa. obej rzysz szereg Jego c 
nyoh pruć naukowych. Przejrzysz wie lk i a lbum p 
tokulów, oOesnr 1 yodsl«kowon na)wybiti i i«J*zy.-l i 
dal tw is ta . On okreall T w ó j charakter, adolnof 
przesnaoarata, powie k i m Jesteś, k i m t,yć motasz, ] 
radzi Jak *yc l postępować by ewycieako przoclws 
wić sit losowi. A ponadto wybierze szczęśliwy nun 
losu Loter i i Państwowej i wskaże, gdzie tnkuwy m c * 
na nabyć. Podaj Uat« urodseuia. N ie przysyłaj żadne 
go wynagrodzenia. 

N a niewielka Ilości wybranych przez redaktora 
Btyllera-SekolnlWa numerów padło mnóstwo w y g r a ­
nych. — Z braku miejsca podajemy ty lko n iektóre: 
Józef Balcerek. N o w a Wieś lc Chorz., Karola M i a r k i 
3 — 10.000 p i . : W . Baranowicz, Gdynia, Wysockiego 35 
BI. 8 — 10.000 a l . : Józef Bogusławski . W i l n o Ostrobra 
mąka H - * — 100.000 zł . : M. Madejównn. Stanisławów. 
Romanowak. 8 — 100.000 zł . ; J . Morzyńska,. I^uik, 
Staoja kolejowa — 10.000 at.; W . Piatklowtez, K r a ­
ków. B Zaleskiego 24 m. 2 — 10.000 zł . ; Sala Apr l l . 
Tarnoar. ul . Focha 7 — 10.000 z ł . : Jon Mactsz. K u r ó w 
pow. Rybnik , W i k t o r i a 6 — 25.000 z ł . : W . Plorhow-
skl. Częstochowa, Szczytowa 18 — 75.000 z ł . ; I . M. 
Ajzanberg, Izbica Ji. Wieprzem — 75.nop zł • W . 
Kaamieresak. Wojkowice Komorne, Ogrodowa 1 — 
25.000 i ł . Jetel l wątpisz w autentyczność podanych 
potwierdzeń, moZesz ale zwrócić do powyższych osób, 
podając swój adres 1 zataczając znaczek pocztowy na 
odpowiedz. — Medium Evipny por> w p ł y w e m Jego r u 
gestii oćgadnle T w o l e tmie, nazwisko, wyazczeąólnl 
naJwwtnlaJSB* fak ty życia, odnowie n i piii>iv*'iii«e I V 
U n i a . Przyjęcia codzle.nnle. Przy jdź osobiście lub po 
da j da t * urodzenia, otrzymasz horoskop astrologicz­
n y bes ł a d n e j dopłaty. Załącz ogłoszenie 1 50 gros/y 
snsiafcaaai poestowymi. Waraaawa, redakcja , ^ w i t « , 
aullAsklego 9. 6 1 3 * 

Jak to dobrze, że istnieją jeszcze za­
gadnienia ar tystyczne. Dz ięk i n im nawet 
Łódź od czasu do czasu zajmuje się nie 
ty l ko zagadnieniem redukcj i cen przędzy 
bawełn iane j , kon iunk turą w przemyśle 
sztuczno - j e d w a b n y m czy sytuacją w t ry 
kotażach, ale także tak imi sp rawami , jak 
wyg ląd Placu Wo lnośc i . Jak dobrze p ó j ­
dzie, to rozgorzeje jeszcze w Łodz i świę ta 
wo jna ar tys tyczna pod has łem: mozaika 
czy rabaty kw ie tne? Chodz i bow iem o to , 
że w o k ó ł pomnika Kośc iuszk i plac jest 
dziś w y s y p a n y żw i rem. W y d z i a ł T e c h n i ­
czny Zarządu Mie jsk iego t w i e r d z i , że do 
charakteru pomnika najbardz ie j nadaje się 
mozaika. W y d z i a ł P lantac j i natomiast u -
waża, że najpiękniejsze b y ł y b y rabaty 
kw ie tne . 

K t o zwyc ięży? N i e w i e m . K t o ma ra­
cję? 

M o i m św ia t ł ym zdaniem — nikt. Bo w 
ogóle cóż to za a t rakc ja , że plac będzie 
wyg ląda ł jak mozaika, względnie zostanie 
ukw iecony? Zwłaszcza, że mozaika będzie 
ż w i r o w a t a czy kamienna, a kw ia t y zwykłe, 
tanie. Owszem, jestem za mozaiką, ale 
pod warunk iem, że plac będzie wykłada­
ny z ł o t ó w k a m i , p ięc ioz ło tówkami i dz ie­
s ięc ioz ło tówkami , u łożonymi w ładną m o ­
zaikę. Wówczas sens mora lny i ma te r ia l ­
ny mozaik i zdobędzie sol idne podstawy i 
ani jeden łodzianin nie będzie głosował 
za rabatami k w i e t n y m i . Przy jdz ie sobie bo 
wiem każdy po t rzebowsk i w cichą noc ma 
j ową czy s tyczn iową z „ b r y s z f a n g ą " , w y -
dzk ib ie z ziemi parę monet i będzie szczę­
ś l iwy . Już dziś bow iem nazywa się zie­
mię „z iemią - ma t ką " . A na Placu Wolno­
ści można w ten sposób stworzyć „ziemię-
bank " . W każdym razie stać się dzięki te ­
mu może ziemia na P lacu W o l n o ś c i zie­
mią - żyw ic ie lką , ku chwale W y d z i a ł u 
Techn icznego i wdzięczności po tomnych. 

Jeśl i ze wzg lędu na brak drobnych Za 
rząd M i e j s k i nie zaakceptuje mego planu 
mozaik i p ieniężnej , to może wobec tego 
ogłosić w Ł o d z i p lebiscyt na temat: M o ­
zaika czy rabaty? N iecha j ludność rozstrzy 
gnie to ważk ie i palące zagadnienie, przy­
pominające p rzygody Gu l iwera w pań­
stwie l i l i puc i ków, gdzie rozgorza ła wo jna 
między*zwo lenn ikami jedzenia ja j od szer 
szego końca a w ie lb ic ie lami jedzenia j a j 
od końca węższego. P leb iscy t przekona 
nas, czy łodz ian ie wolą mozaikę czy kwia 
tuszki . W p r a w d z i e zimą kwiatki się wście 
kną a mozaika zosta łaby, ale latem za to 
k w i a t k i doda łyby P lacowi Wo lnośc i dużo 
uroku . M o ż e zwolenn icy mozaik i uważają 
zresztą, źe na Placu Wo lnośc i już i tak 
jest za dużo różnych ładnych k w i a t k ó w ? 

Z d rug ie j strony, jeżeli już nawet nie 
mozaika, to dlaczego , ,ausgerechnct" — 
mówiąc po łódzku — k w i a t y ? Co prakty­
cznemu łodz ian inow i przy jdz ie z kwia t 
k ó w ? N i c . T rochę zapachu, k tórego i tak 
nie wys ta rczy , aby poprawić powie t rze 
łódzkie. Może więc , i owszem, zrobić nie 
mozaikę a zieleninkę, ty lko nie z k w i a t ­
k ó w , z z bardz ie j p rak tycznych z iemiop ło ­

dów. N a p r z y k l a d jeden rabacik z w łosk ie j 
kapusty . D r u g i rabacik, d la kont ras tu , z 
buraczków. (Ładne ko lory , przy jemne d la , 
w z r o k u ) . D la harmon i i t rzeci rabat z mar­
chewk i a czwar ty z kon iczyny. N iecha j i 
najsmętniejszy łódzk i koń dorożkarsk i ma 
coś z życ ia . Czym się żyw ią os ły , nie pa ­
miętam, ale należałoby i dla tych miesz­
kańców zarezerwować kawałek miejsca. 

P E C H . 
W a l e n t y T rznade l , lat 36, jest spec ja l i ­

stą od r ynków. Specjalność ta polega na 
t ym, że W a l u ś w ta rgowe dni grasuje na 
rynkach i kradnie, co się uda. Ostatn io 
Wa luś grasował na rynku Boernera. U p a ­
trzył sobie w ó z kmio tka z D ł u t o w a — M i 
kołaja Kos io rka i w p e w n y m momencie 
ściągnął z wozu koguta. A l e kogut - be ­
stia zaczął piać i zdradzi ł Wa lus ia , k tóre 
go z łapano i oddano w ręce po l i c j i . 

Sąd Grodzk i skazał Wa len tego T rzna 
dla na sześć miesięcy wiez ien ia . 

Jerzy K r z e c k i . 

i p a l e s f g i i s c y k u p c p j 

" n u p n i ! . 
I — a> --: Niepomyślny sezon na owoce południowe. 

Z G D Y N I D O N O S Z / : 
Kończący się sezon importu owoców 

był jednym z najbardziej niepomyślnych 
dla gdyńskich importerów owoców połu­
dniowych. Pomijając już znaczny spadek 
konsumeji owoców południowych w Po l - " m 
sce, jaki zaobserwowano w ostatnich k i l - d z a n o z Hiszpanii . Prawic cały import i 
ku miesiącach, nienormalna struktura han- h a n d c l B4yń»W pomarańczami nastawio-
dlu pomarańczami w Europie w kończą- i " J " h1X n a warunki hiszpańskie. Tymcza-

w - , ; *„ ,„ w ipk - S Z V m i e - ! 8 e m w 0 J n a domowa w Hiszpanii zmniej-

ma, jak mówią, miała ponieść dotkliwe 
straty na niektórych transakcjach palestyrr 
skich. 

W poprzednich dwóch sezonach prze--
ważającą większość pomarańcz sprowa-

cym się sezonie boda j źe w w iększym j e ­
szcze stopniu odb i ła się u jemnie na g d y ń ­
skim rynku owocarsk im. 

Dość wymien i ć , że jedno z trzech przed 

, woji .„ 
szyła, a chw i l am i nawet un iemoż l iw i ła im­
por t z tego k ra ju . 

Większość p lantacy j pomarańcz w H i -
. szpani i znajduje się na ziemiach podlega 

s ięb iors tw aukcy jnych w Gdyn i , mianowj-1 . ą c y c h r z ą c k ) m C 2 e r w o n y c h . D o ziem tych 
. ^ a j — -

cie Gdyńsk ie T a r g i O w o c o w e , wskutek po 
niesionych strat, musiało się z l i k w i d o w a ć . 
Inne przeds ięb iors two, „ B a ł t y c k i e A u k c j e 
O w o c o w e " , skurczy ło znacznie swó j za­
kres pracy i może dlatego, źe już od sze­
regu tygodn i ws t r zymywa ło się od p o w a ż ­
nie jszych t ransakcy j , jako tako p rze t rzy ­
mało sezon. Jedyn ie najstarsza i na jw ięk ­
sza w Gdyn i f i rma „ A u k c j e O w o c o w e " 
s tosunkowo duże rob i ła obro ty , ale ta f i r -

Popiiii! tein, 

RADIO-KĄCIK* 
ŚRODA, 2 1 K W I E T N I A . 

Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

15.90 Wiadomości gojpodarrze 
15.15 T r i o salonowe Polskiego Radia 
15.55 Skrzynka techniczna 
16.10 Gdy wielcy ludzie by l i m a l i : „Mała Ziuniu| ' 

(a dzieciństwa El izy Orzeszkowej) — słuchowi­
sko dla dzieci starszych 

16.S0 Orkiestra d f ta Związku Rezerwistów — z 
T i l n a 

17.00 La j — obrona p rzed wrogiem (odczyt) 
17.15 Koncert solUtów 
17.45 Zniechęcenie 1 radość tycia — rozmowa z 

przyjacielem 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Wiadomości aportowe 
18.20 Muzyka lekka — płyty 
I i 1 i Program na ju t ro 
18.50 Pasieka w kwietn iu — pogadanka 
19.00 „Ba l maskowy" — obrazek obyczajowy z 

ksig/.ki Wacława Hereuta „Diogcncs w kont uszu" 
19.20 Muzyka operowa z p ły t 
20.10 Orkiestra Edi th Lorand — płyty 
20.35 Chwila Biura Studiów 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadunka aktualna 
21.00 Koncert chopinowski 
21.10 J. S. Bach: Kuntata N r 211 (Kuifckantale) 

„Zachowajcie milczenie" — z Poznania 
22.05 Muzyka taneczna malej o rk icMry P. R. 
23.00—24.00 Program Warszawy I I (Mokotów) 

1 Lwowa 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, ora:: 
13.00 Godzina u r ) j operowych — płyty 
14.57 Łódzkie wiadomości giełdowe 
15.15 Mieczysław Kar łowicz: Muzyka z płyt 
15.40 Pogadanka Łódzkie j Rodziny Radiowej 
15.55 Kwadrans pieśui ludowych — płyty 
18.20 Literatura przez mikrofon dla wszystkich. — 

Fragment z „Popio łów" Stefana Żeromskiego 

C Z W A R T E K , 22 K W I E T N I A . 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
<i.30 Pieśń poranna 
6.33 Cimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 
7.15 Dziennik poranny 
7.25 Programy lukalac 
8.00 Audycja dla szkól 
8.10 Przerwa 

11.30 Audycja dla szkól 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Muzyka salonowa w wykonaniu kwartetu ta. 

łonowego rozgłośni krakowskiej 
12.40 Dziennik południowy 
12.311 Juk zorganizowaliśmy się we wsi Sadłowic? 

(pogodanka) 
13.00 Przerwa (Programy lokalne) 
15.00 Wiadomości gospodarcze 
15.15 Koncert rozrywkowy — p ły ty 
16.00 Skrzynka ogólna 
16.15 Życie kulturalne stolicy 
16 20 Zbyszek jako uczeń czarnoksięski — audycja 

dlu dzieci — z Poznania 
16.35 Muzyka dla dzieci — p ły ty 
17.00 Rośliny na okna i nu balkony — pogadanka 

z Krakowa 
17.13 Koncert współczesnej muzyki kameralnej 
17.50 Prace o dziejach Uniwersytetu Jagiellońskie­

go — odczyt (ze Lwowa) 
18.00 Pogadanka aktualna 
1H.10 Wiadomości sportowo 
18-20 Muzyka lekka — p ły ty 
18.45 Program na ju t ro 
18X0 Pogadanka aktualna 
19.00 Słuchowisko pt. „Słowacki w Poznaniu" — 

z Poznania 
19.40 Koncert Orkiestry wojskowej — z Katowic 
20,30 Poznań, jako środowisko kulturalne — od­

r / U — z Poznaniu 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.01) Sylwetki kompozy to rów po lsk ich : Bolesław 

Wtt lhk . Walewski — z Krakowo 
21.50 Płyty dla znawców 22.30 Mula orkiestra Polskiego Radia 
23.00- 24.00 Programy Warszawy U (Mokotów) 

Lwowa i Katowic 

Warszawa I I (Mokotów) J3.10—14.30 Muzyka francuska — płyty 14.35—15.30 Muzyka rozrywkowa — pł>ty 23.05—21.00 Mała orkiestra Polskiego Radia z u-
dziułem Ireny Kozłowskiej (refreny) 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 
7.25 Program na dziś 
7.30 Parę in formary j 
7.35 Leburiana — płyty 

12.5U Koncert życzeń 
11.57 ł ó d z k i e wiadomości giełdowo 
13.15 Znakomici skrzypkowie — płyty 
15.10 Odpowiedzi nu listy w sprawach technicznych 
15.55 O wszv.ts.ini po troszku 
16.00 Muzyka salonowa — płyty 16.33 1'ragmenty zci-polowe z oper — płyty 
18.20 Muzyka lekka — płyty 
18.35 Pogadanka pt. „Horyzonty gospodarcze San­

domierza" 

powstańcy zastosowal i si lną b lokadę. W y 
wóz z po r tów by ł u t rudn iony , a ostatnio 
gen. F ranco nawet konf isku je każdy trans 
por t pomarańcz, za ładowany w portach 
czerwonej H iszpan i i i k ie rowany do pof -
t ó w B a ł t y k u . N i e podlegają konf iskacie 
t y l ko t ranspor ty wiez ione na statkach an ­
gie lsk ich do A n g l i i . Wsku tek tego nagro ­
madz i ły się w L o n d y n i e ogromne zapasy 
pomarańcz h iszpańsk ich, podczas gdy w 
innych państwach by ło ich brak. W y w o ­
ła ło to nieprzewidzianą f luktuację cen, tym 
bardz ie j , że towar zaczynał się psuć. 

Impo r te r zy gdyńscy, począ tkowo zaan 
gazowan i w bezpośrednie zakupy w H i s z ­
pan i i , zostal i zd t imp ingowan i cenami l o n ­
dyńsk im i . Z a k u p y w a n y natomiast towar w 
Londynie bnadzo szybko psuł się i nadcho 
dził do Gdyn i w po łow ic zgni ły . 

N i e lep ie j przedstawia się sprawa z 
pomarańczami pa les tyńsk imi . Tamte js i eks 
por terzy w p r z e w i d y w a n i u , że wo jna w 
Hiszpan i i u t rudn i , a lbo nawet un iemoż l i ­
w i eksport z tego k ra ju , pos tanowi l i sko­
rzystać z nadarzającej się okazj i ł a t w e g o / 
zarobku i zaczęli spekulować. Skupi l i m i a i 
nowic ie jeszcze na początku sezonu p o m a ­
rańcze u p lan ta to rów w celu zamagazyno-
wan ia i p rzet rzymania do chw i l i spodzie­
wane j zwyżk i cen. 

Tymczasem zb iory tegoroczne okaza­
ł y się w y j ą t k o w o n iet rwale. Pomarańcze 
nie zniosły dłuższego magazynowania i za 
częły się psuć. Rozpoczęto na gwa ł t wy-
przedawać towar przez swych agentów, 
między i nnymi i w G d y n i . D ł u g i transport 
jeszcze bardz ie j w p ł y n ą ! na stan towaru. 
Do Gdyn i nadchodz i ły pomarańcze w wy­
sokim procencie nadpsute. K a ż d y trans­
port musiał być przepakowany. Oczywi­
ście pociągało to za sobą du*c wydatkif 
które ponosi l i zarówno eksporterzy pale­
styńscy jak i impor te rzy gdyńscy. 

N ieśw ieży towar nie zna jdował nabyW 
ców. Ceny spadały. Dosz ło do tego, że 
za pomarańcze palestyńskie uzysk iwano 
mniejsze ceny, aniżel i za hiszpańskie, pod 
czas gdy zazwyczaj by ł y one droższe. 

B ieżący sezon handlu pomarańczami 
w Gdyn i można uważać za zakończony. 
Spodz iewany jest jeszcze t y l ko jeden s ta­
tek z pomarańczami h iszpańsk imi , prócz 
d robnych i lości pomarańcz w łosk i ch . T y c h 
ostatnich w bieżącym sezonie p rawie nie 

| by ło na rynku gdyńsk im. Są za drogie. 

K L A U D I U S Z G E V E L . 

W LOnBARDIIE. 
Leontyna zdecydowała się o tydzień 

za wcześnie! — myślał Piotr chodząc zde 
nerwowym krokiem po swojej u l icy tara 
1 z powrotem. 

Przez sześć tygodni młody człowiek za 
lecał się z wytrwałością godną lepszej 
sprawy przygodnej pani swego kochliwe­
go serca, zgadywał zachcianki , obsypy ­
wał łakociami i kwiatami błagał bezskute 
cznie o litość. 

Leontyna trwała w swym n iewzruszo­
nym stoicyźmie. Stawiała się stale k a n ­
tem, by ulec, raptem na tydzień przed koń 
cem miesiąca!... Słyszane rzeczy!... 

Z. tego pokroju kobietą co Leontyna, 
same zabiegi o pozyskanie je j wzg lędów 
pociągały znaczne koszty d la niezasobnej 
kieszeni Piotra Delsota. T a k s ó w k i , k w i a ­
ty, bary, kawiarnie ,kina zaciążyły da le­
ce na budżecie miesięcznym młodego czło 
wieka, iż zmuszony by ł uciec się do wspa 
niałomyślności jednego z ko legów, z k t ó ­
rym łączyły go bl iższe stosunki d la un i ­
knięcia niebezpiecznego rozgłosu o p u ­
stkach w kieszeni. 

Piotr Delsot wiedząc, że tamten by ł w 
niełepszej sytuacji od niego w danej chw i 
Ił, wił się jak piskorz. Gdyż Leontyna po 
pocałunku lepiej udanym od poprzednich 
widocznie szepnęła w egzaltacji pożegna­
nia i łaskawym pó łmroku taksówk i umdk-
wającym głosem: 

— Ach! Doprowadz i łeś mnie do tego, 
że gotowa jestem pójść gdzie zechcesz!... 

jasna iałr słońce, że czekała teraz, b y 
;Małoniczt:y dotychczas (z musu) wielbi 

ciel powiedz ia ł , dolcąd chce zaprowadz ić 
ją . Należało więc skorzystać z dobrego na 
stro ju pożądanej kob ie ty natychmiast . Nie 
sposób przecież by ło , odpowiedz ieć : 

— „ P o m ó w i m y po t rzydz iestym p ie rw 
szym o t y r a ! " bez wzg lędu na poetycko -
sentymentalną formę, w jaką da łoby się 
ubrać t ygodn iowe to odroczenie! 

Tymczasem nieszczęście chciało, źe zaj 
mowany przez Pio t ra Delsota pokó j , k tóre 
go wąsk ie d r z w i w raz z oknem o b r a m o -
w u j ą c y m całą swą szerokością prostokąt 
k o m i n ó w i dachów, pozwala ły na nazwę 
p racown i - s tud ia, zna jdował się na s i ó d ­
m y m piętrze kamien icy , zamieszk iwanej , 
b l iże j par teru , przez zna jomych państwa 
Fcnger . 

Jak P io t r Delsot móg ł wys taw ić Leon 
tyne go tową zapomnieć w jego ramionach 
że by ła panią Fengerową na spotkanie w 
klatce schodowej? By ło to wyk luczone. 
W o b e c czego m iody cz łowiek nie miał i n ­
nego wy jśc ia poza wyna jęc iem jednego z 
owych us t ron i , k tó rych ogłoszenia w y ­
chwala ją komfor t i dyskrecję. 

Nie dość na t y m : należało nadać zaci 
sznemu kąc i kow i pozory przy tu lne j swo j 
skości k i l ku kw ia t kam i karafeczką s łodk ie­
go w i n a , pudełeczkiem sardynek, smakują 
cych Leontyn ie w barze tak wyśmien ic ie , 
no i ta lerzyk iem apetycznych ciastek wre 
szcie. 

Ustronie pow inno by ło mieścić sie w 
dodatku przy jednej z tvch odda lonych u -
l ic w y c h w y t u j ą c y c h z łoś l iw ie dz ies ią tk ; 

za r , 7 i e s i a ł k a m i l iczn ikom taksówek. 
Przvp i "^cza1nn suma kasz tów tańczy-

h saraHamfc przed odrywa P iot ra T^elwta. 

A " ! / ^ r ł v C7'o-"'r-k n:"T7"ł 7-"-;.7ry EWOJe n? 
si ły wściekając się ze złości 

Czas nagl i ł . Schadzka, po której zako 
chany spodziewał się ty le , wyznaczoną by 
ła na trzeci dzień. Co rob ić?. 

P io t r Delsot znał dostatecznie Leonty 
nę, by nie wiedzieć, jaką cenę p rzyk łada -
ł r do swej obietn icy. Z d a w a ł sobie dosko 
nale sprawę, źe nie przebaczy łaby mu n i ­
gdy , jeś l iby nie skorzysta! z niej n iezw ło ­
cznie. A tak pragnął tego w dysk re tnym 
ustroniu sam na sam z doprowadza jącą go 
do szalu kobietą. 

T y m należało t łumaczyć decyzję, k t ó ­
rą powz ią ł ostatecznie po d ług im zmaca­
niu się z sobą. Z rob i ł k rok , na jak i nie 
przypuszcza! n igdy , że zdobędzie się k iedy 
ko lw iek w życ iu : zaniósł do lombardu 
pierścionek z rub inem i z ło ty zegarek z 
łańcuszk iem, jedyne pamią tk i , drogie rel i 
kw ie , pozostałe po nieżyjących rodzicach. 

W iedz ia ł , gdzie mieści ł się duży gmach 
dokąd ludzie przyciśnięci biedą do muru 
szli zastawiać swe precjoza, by — najeżę 
ściej — nie móc n igdy ich w y k u p i ć . 

P iot r Delsot t raw iony mi łością uda) się 
tam, nie pomyś lawszy nad t ym, że is tn ie­
ją oddz ia ły lombardu znajdujące się b l iże j 
jego dzie ln icy. 

Nad bramą wis ia ła f laga. W i d n i a ł p o ­
krzepia jący szy ld : „K redy t mun icypa lny " . 
Przy wejśc iu stał dozorca magis t rack i na 
straży. 

P io t r De lsot wszedł w bramę, minął w 
poprzek podwórze , pchnął oszklone d r z w i 
i... znalazł się w sal i l icy tacy jnej . . . . 

Widząc, że nie traf i ł do w łaśc iwego lo 
kal i i zamierzał cofnąć się, gdy w i d o w i ­
sko p rzyku ło jego uwagę.. . . 

Rzekłbyś zgromadzenie iakiegoś ta jem­
niczego t rybuna łu . W g łęb i , na wzn ies io­

nej estradzie siedziało trzech sędz iów. O -
bok nich pisarz — przy oddz ie lnym n iż ­
szym stole. 

Z przodu przestrzeń w o l n a otoczona 
wpólkołu trzema czy czterema rzędami ła 
wek i okrągłych stołów g inących w pó ł ­
cieniu czerniejących m u r ó w . 

Na ławkach tych — mężczyźni z kape 
luszem na g łow ie lub gołą czaszką, w po ­
zie sztucznie niedbałej, pochy len i ku przo 
dowi. Z ty łu za n im i k i l ka kobiet , p o d ­
noszących się od czasu do czasu i wycią­
gających ponad g ł owami mężczyzn chc i ­
wie ręce ku p ierwszemu rzędowi . 

W martwą ciszę wdz ie ra ł y się pojedyń 
cze, podobne jedne do drug ich zdania i 
k ró tk ie mierzenia mło tka — skandującego 
przebieg ceremoni i . 

N a t y m wszys tk im — szare, mętne 
światło padające z kopulastego sk lepienia 
w regularne kasetony. 

P io t r De!>ot p rzyg ląda ł się z naprężo­
ną uwagą technice ka le jdoskopowej sprzc 
dąży publ icz j ie j w tym świa t łoc ien iu . Z 
d rewn ianych p'udełek woźny urzędu w y d o ­
b y w a ł najrozmaitsze p rzedmio ty : p ie rśc io ­
nek i d w a srebrne noże, łańcuch, sak iewkę 
damską, wieczne p ióro, d w a zegark i -b ran-
solety, z ło ty krzyż, parę dz iec innych k o l ­
czyków, pieczątkę... Oddawa ł je kolejno 
dwum mężczyznom siedzącym z bardzo 
w a ż n y m i minami w p ie rwszym rzędzie. Ci 
bra l i oddane w zastaw i n iewykup ionc w 
terminie ob iek ty w ręce lekceważącym ru 
chem, badali je i rzucal i swoim sąsia­
dom z pogardą. 

Inne pa lce: chude lub pulchne, p ie lę -
gnownne iub zaniedbr.n? zagarnia ły ie, o-
gladały na wszystkie strony, ważyły w 

dłoni i oddawa ły z kole i innym n iec ierp l i ­
w y m rękom. 

Rozlegały się raz po raz nędzne oferty 
n iczym w y r o k i potępieńcze, k t ó r y m m ł o ­
tek l i cy ta towy k ład ł tamę swoją decydują 
cą sentencją. I zegarek — upragn iony od 
dawna upominek gwiazdkowy. . . . k rzyżyk 
— pamiątka p ierwszej komun i i świętej . . . . 
— obrączka ślubna — symbol zaprzys ię­
żonej w i a r y do śmierci . . . . broszka o wzr i t 
szającym kształcie margery tk i g inę ły w 
b rudnym zniszczonym w o r k u lub starej wa 
l izce między dwoma ko lanami t rzymający­
mi je ped stołem 

By ł to w i d o k żałosny... . 
Piotr Delsot patrząc na te procedurę 

mia ł wrażenie, że w i d z i swoje pamią tk i ro 
dzinne oddane na taką pon iewierkę. Dare 
mnie wmawiał w siebie, iż zastawi t y ^ o 
pierścionek z rub inem i z ło ty zegarek * 
łańcuszkiem — jedyne swoje re l ikwie . —" 
Czuł w głębi duszy, iż nie przy jdz ie nigdy 
do lombardu po nie z p o w o d u braku p i ° ' 
n iędzy, czasu lub.. . zobojętnienia.. . 

Wyob raża ł sobie wszystk ie te ś \ v ię f ° ' 
kradcze niegodne ręce maczające i waż3 
ce jego pamiątk i rodzinne. T y c h napuszo­
nych osobn ików w p ie rwszym rzędzie ł a ­
wek og ląda jących je przez szkło powiek-
sz.rące i odrzucających na zielone s u k M ° 
stołu z pcg r rdn . . . . Doznawa ł uczucia, źe 
to jego , ,s tarzy" wys taw ien i będą na ta­
kie noniżenic. 

Oszklone d r zw i sałi l i cy tacy ine i ' r 7 1 ' 
sncly Pioir Delsot uciekł ze swvm< skar­
bami w kieszeni z lorr̂HM P ^ ' - * ^ 
po zmarłych rodzicach noświ^cił rozkos 
ne ,od sześciu hrsrcłdTTł oc«oHw»ne ssw 
na sam w dv?; !<Tr tnym us t ro " 1 " ' r < T O r " c 

pożądaną kobietą'.. T ł u m . ] S -
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10 frapujących spotkań. 
Turniej Miast Państw Bałtyckich w siatkówce 

POLSKA — WĘGRY 
zawody wioślarskie. 

sobotę i niedzielę, dnia 24 i 25 kwie 
tnia odbędzie się w Warszawie w hali 
Y M C A Turniej Miast Państw Bałtyckich 
w siatkówce pań — pierwsza tego rodzą 
ju impreza w Europie. Zgromadzi on w y ­
borową obsadę pięciu reprezentacyj miast 
Łotwy, Estonii, Polski. Każda drużyna spo 
tka się z każdą, tak więc ogółem odbę­
dzie się 10 spotkań z których wszystkie 
stać będą na wysokim poziomie. 

Najlepszą legitymacją wartości drużyn 
będzie nazwa klubu, na którym został opa 
rty skład danego miasta, ponieważ jest to 
jedyny racjonalny sposób zestawienia si l ­
nego zespołu, składającego się ze zgranej 
od lat szóstki zawodniczek tego samego 
klubu." Tak więc Tartu opiera się na ASK 
Ryga na paniach US., Łódź reprezentowa 
na będzie prawie całkowicie przez HKS, 

U 4 * K DOJtJtCrA SIĘ 
nadzwyczajnego zebrania P.Z-P.N. 

Do Zarządu P Z P N . wpłynął wniosek 
śląskiego O Z P N . o zwołanie nadzwyczaj­
nego walnego zebrania P Z P N . w sprawie 
Dębu. 

Wniosek ten zarząd P Z P N . rozesłał do 
okręgów, które mają wypowiedzieć się w 
tej sprawie. 

Bieg dookoła Francji 
O D B Ę D Z I E SIĘ. B E Z W Ł O C H Ó W . 

Doroczne walne zgromadzenie A n ^ i d -
Iskiego Zw . Lekkoatletycznego ponownie 
ywybrało na prezesa - lorda I3urgh!ey'a. 
N a zebraniu ustalono terminarz ważnie j ­
szych zawodów w sezonie nadchodzącym 
a mianowicie: 16—17 lipca — mistrzo­
stwa Anglii w Londynie, 25 lipca w Pary 
żu mecz Anglia — Francja, 2 sierpnia w 
Londynie międzynarodowe zawody, 14 
sierpnia w Londynie mecz Anglia — Niem 
cy, 3 i 4 września mecz Finlandia — A n ­
glia w Hclsingforsie, 11 i 12 września — 
mecz Norwegia — Anglia w Oslo. 

•— Według ostatnich danych statysty­
cznych, na terenie Berlina znajduje się obe 
cnie 126 stadionów tenisowych, dysponu­
jących łącznie 1008-ma kortami tenisowy­
mi. 

— Wioski związek kolarski postano­
wi ł nie obsadzać zupełnie swoimi zawód 
nikami tegorocznego biegu kolarskiego 
f.Dokoła Francji", aczkolwiek w latach 
ubiegłych kolarze włoscy w wielkiej tej 
imprezie międzynarodowej odgrywali do­
niosłą rolę. 

BARWNY POCHÓD. 

rr/.ygotowania do obchodu XV-lccIa .przyłą­
czenia Śląska do Polski. 

Już tylko zaledwie kilku dni dzi . l i nas od 
cli wi l i , kiedy w dniu 2 maja cale społeczeń­
stwo łódzikie solidarnie wystąpi w obchodzie 
pamiętnej rocznicy. 

Organizacje społeczne czynią ostatnie przy­
gotowania. Jak nam wiadomo, w pochodzie 
przewiną się barwną wstęgą: stroje historycz­
ne, ubiory ludowe, korowody na czele z ka­
pelami, transparenty z hasłami, godła i sym­
bole wykonane z niezwykłym artyzmem, jako 
widome świadectwo tężyzny i kultury Orga-
nizacyj. 

Pochód będzie filmowany. Cała Polska na 
wszystkich ekranach zobaczy, jak Łódź uczci­
ła dzień wielkiej rocznicy. 

Codziennie napływają do Komitetu Obchodu 
zgłoszenia organizacyj, które wezmą udział w 
pochodzie. 

Zgłoszenia przyjmuje Biuro Komitetu Ob­
chodu, ul. Żwirki 4 , codziennie w godzinach 
od 18 do 2 1 . tel. 234-02. 

Kraków przez KPS-OIsza. Warszawa zaś 
przez AZS. Widz imy więc tutaj trzy najlep 
szc drużysy polskie, które na mistrzo­
stwach zawsze rywalizują ze sobą o 
pierwszeństwo. Sędziowanie będzie się od 
bywać systemem amerykańskim, t. j . syste 
mcm dwóch sędziów. 

Zawody powyższe wziął pod swój pro 
tektorat wojewoda m. st. Warszawy W ł a ­
dysław Jaroszewicz, ofiarując przechod­
nią nagrodę swego imienia. 

Początek turnieju w sobotę o godzinie 
17.30. w niedzielę o godzinie 10-tej i 
17-tej. 

Bokser polski Teddy Jarosz 
W E D R U G I N A L I Ś C I E . — 

Marcel Thi l nie jest już więcej uznawa­
ny w Ameryce jako mistrz świata. Według 
ostatniej klasyfikacji miesięcznika „Thie 
Ring" .— mistrzem jest Stecle. Na drugim 
miejscu jest umieszczony Polak-amerykań-
ski — Tcddy Jarosz. Dale j : Overlin, Apo­
stoli, Brouillard, Krieger, Risko-Pyłkowski 
Tenet, Ricliwards i Gorilla Jones. i 

W A L N E Z E B R A N I E P Z A . 

Walne zebranie Polskiego Związku 
Lekkoatletycznego odbędzie się w poh> 
wie maja w Katowicach. Delegaci W O Z A 
postawią wniosek o przeniesienie siedziby 
PZA do Warszawy. 

P O L S K I E B I U R O P O D R Ó Ż Y 

Mecz wioślarski Polska — W ę g r y usta­
lony został na 25 lipca rb. w Budapeszcie. 
Mecz rozegrany będzie na 7 typach łodzi, 
według regulaminu FISA i odbywać się bę 
dzic corocznie, kolejno w Polsce i na W ę ­
grzech. 

Na mecz ufundowanych będzie 8 na­
gród: 7 dla zwycięzców w poszczególnych 
biegach oraz jedna za zwycięstwo w punk­
tacji drużynowej. 

Węgrzy oponują, aby po 5 zwycię­
stwach nagrody przechodziły na własność, 
Polacy natomiast opowiadają się za nagro­
dami wieczyście przechodnimi. 

Punktacja meczu prowadzona będzie, 
jak w mistrzostwach Europy. W razie rów­
ności punktów o zwycięstwie drużyny zde­
cyduje większa ilość zwycięstw. 

Eliminacją osad naszych na mecz Pol ­
ska.—Węgry (25 lipca rb. w Budapeszcie) 
będą międzynarodowe regaty w Bydgo­
szczy, wyznaczone na 27 czerwca. 

Zagranicą na regatach tych reprezento-
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J u i należy zamówić kabi­
nę na pow. wyc ieczkę w 

wana będzie przez berlińską ósemkę ( „ V ' -
k ing" ) , która zajęła trzecie miejsce w osta 
tnim turnieju olimpijskim oraz osady wę­
gierskie. 

Sport w kilku słowach. 
Dziś odbędą się w l o k a l u P K S - u p r z y u l 

Żeromskiego 88 f i na łowe zawody szablowe o 
mis t rzos two łódzk ie j k l . B . W mis t rzos twach 
bierze udz ia i 18 zawodników Po l i cy jnego K l u ­
bu Spor towego, T r a m w a j a r z y , P racown ików 
E l e k t r o w n i i Pocztowego P W . Początek o go­
dz in ie 18- te j . Wejśc ie ze wzg lędu na miesiąc 
p ropagandy apo r tu , bezpłatne. 

— W dniach 24, 26 i 27 b m . odbędą się w 
loka lu P K S - u zawody szermiercze indyw idua lne 
o m is t r zos two łódzk ich seniorów. Zawody te 

PEOW1ACY B A C Z N O Ś Ć ! 

W czwartek dnia 22 kwietnia b'r. w 'okalu 
własnym przy ulicy Sienkiewicza 23 Zarząd 
Koła Związku Pcowiaków organizuje odczyt na 
temat: „Pomorze w życiu Polski", który wy­
głosi kierownik Jan Jędrzejewski. 

Pożądana obecność najwipkszej ilości człon­
ków tymbardziej, że po odczycie będą poru­
szone aktualne sprawy organizacyjne. 

G Ł Ó W N E F A Z Y ROZWOJU PSYCHICZNEGO 
C Z Ł O W I E K A . 

N a powyższy temat mgr. J. Jakubowski wygłosi 
odczyt w nadchodzący czwartek, t j . d n . 22 b m . o 
godz. 20-ej 

Prelegent zapozna słuchaczy z ko le jnymi faza­
m i , przez które przechodzi człowiek w rozwoju du 
thowym. 

Ciekawy ten odczyt urządza Polf-ka Y M C A w Ło 
d z i w gmachu »wym przy u l . Moniuszki 4a. 

Wstęp dla wszystkich bezpłatny. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Wiosenne porządki. 
Teatr Polski (Ccgielniana 27 ) — Klub 

kawalerów. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — 

Dziękuję za służbę. 
Casino — Nicpoń. 

Corso — I Suzy I I Kochr-
Europa — Czarownica z i 

Grand Kino — Matura. 
Ikar — Ostatni mohikanin. 

Metro — Piętro wyżej . 
Mimoza — I Czarny Anioł II Amery­

kańskie awantury. 
Miraż — Generał Sutter 
Palące — Ordynat Michorowski. 

Przedwiośnie — Maria Stuart. 
Rakieta — Koenigsmark. 

Rialto — Sonata księżycowa. 
Stylowy — Barbara Radziwiłłówna. 
Ton — Nocne motyle 

Zachęta: }) „ W a l k a z caratem", 2 ) 
„Calicnte miasto miłości". 

W Y S T A W Y . 
Wystawa si lników i elektrotechniki w gmachu 

Miejskiego Muzeum Przyrodniczego, w parku Sien­
kiewicza, otwarta w dni powszednie od g. 10 do 14 
i od 16 do 20, w niedziele i święta od g. 10 rano j 
rlo 20 wiecz. 
Wystawa obrazów Abe Gulnajera przy u l . P i o t r 

kowskiej 106 
Wystawa Książki w gmachu Y M C A przy u l . Me. 

niuszki 4a. Czynna od g. 12—22. 

felefony 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-4C 
Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 

K O M U N I K A T Z. O. R. 
Zarząd Koła Łódzkiego Związku ^oficerów Re 

zerwy Rz. P zawiadamia swych członków, i c w dniu 
22 kwietnia br. o godz. 20.ej punktualnie w lo­
kalu Związku p. inż. M. Kosiński wygłosi odczyt 
iii. „Drog i i arterie komunikacyjne a obrona pań­
stwa". 

O liczne i punktualne przybycie prosi 
Zarząd. 

G D Y K O B I E T A M A R A C J Ę . . . 
„Czy T y także prowadz isz rachunk i domo­

we, K o c h a n i e ? " pyta widocznie za t rwożony 
młody małżonek p r z y śn iadan iu i dodaje zakło­
po tany , widząc zdumione spo j rzen ie żony : 
„ . . .wybacz, ale m a m wrażen ie , że nasze docho­
dy nie w y B t a r c z ą , jeże l i T y j u ż od samego r a ­
na podajesz t a k w y k w i n t n e pożywien ie . Czy 
wiesz, i le kosz tu je tak w y ś m i e n i t a k a w a ? " . 

„ O , o to nie potrzebujesz się zupełnie oba­
wiać, jeszcze z domu od rodz iców pam ię tam 
dobrze, że 1 f i l i ż a n k a k a w y „ E n r i l o " , l icząc j u i 
z m lek iem i cuk rem kosz tu je zaledwie 3 g r o ­
sze" . ( W r ) 

T E A T R M I E J S K I (ŚRÓDMIEJSKA 15) 
D i i i w środę o godz. 8.30 wierz, po cenach 

zniżonych raz jeszcze jeden arcyweioła komedia 
I Huxley'a „Wiosenne porządki" . 
1 W czwartek o godz. 8.30 wiecz. ostatnia nowość 
, Teatru Miejskiego brawurowa komedia Romana Nie 

wiarowicza „Gdzie diabeł nie może", która tak 
i lzięki swoim scenicznym walorom jak i wybornej 
gizcz całego zespołu zdobyła z miejsca zasłużony 
sukces. Ceny zniżone. 

W piętek — na ogólne zadanie publiczności — 
raz jeszcze jeden świetna nagrodzona tegoroczne 
nagrodę l i teratkę L. Rrynela komedia J. Iwaszkie­
wicza „Lato w Nohanl" . Ceny zniżone. 

N i ukończeniu pod reżyserię Henryka Szletyń 
skiego dramatyczna sensacja Wi lhe lma Speyera 
„Adwokat i zabójca". 

Z MIEJSKICH B IBL IOTEK I MTJZEÓW. 
Miejska Bibl ioteka Publiczna (u l . Andrzeja 14 ) 

otwarta dla publiczności codziennie prócz niedziel 
i świat od g. 10 do 2 1 , w aoboty od g. 10 do 1 9 ; 

Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Kafe­
lek dla dorosłych (u l . Rokicińaka 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, proca sobót, niedziel ł 
święt, od g. 14 do 2 1 : 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo • Pedagogiczna 
(Park Sienkiewicza). Dz ia ły : zoologiczny, botani. 
czny, mineralogiczny I ochrony przyrody — otwar­
te dla publiczności we wto rk i , czwartki I aoboty 
od g. 15 do 18, w niedziele od g. 10 do 1 4 ; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne ( u l . Piotrkow­
ska 104 ) . Dział etnograficiny 1 prehistoryczny otwai 
te dla publiczności w środy, p ię tk i , sobory i nie­
dziele w godzinach od 10 do 1 6 ; 

Miejskie Muzeum His tor i i i Szmki im. J. i K. 
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1 ) . Dz ia ły : Sztuka 
J9-go wieku i międzynarodowa sztuka modernisty, 
rzna otwarte dla publiczności w środy, aoboty i nie­
dziele w godzinach od 10 do l i . 

Jutro zjemy na obiad: 
Zupę szczawiową z jajkami, befsztyk 

z kartofelkami. Kompot z rabarbaru. 

W I N S Z U J E M Y . 
Jutro: Soterowi i Kajusowi. 
Wschód słońca 4,36 
Zachód słońca 18,50 
Długość dnia 14,14 
Przybyło dnia 6,15 
Tydzień 17 

Przez kraje słońca do Paryża i Bylina 
CONSTANZA, PIREUS, NEAPOL, RIYM, NICEA, PARYI I BERLIN 

od 2 do 27 sierpnia. 

Do Londynu i Paryża od 8 do 22 maja 

Zapisy i informacje: 

W A G O N ! L5T* COOK, 
P I O T R K O W S K A © S , teł. 170-70 

są dostępne d la zawodn ików, k t ó r z y ukończy 
l i 35 l a t , p rzy czym odbywa ją się one o puchar 
przechodni P K S - u . W r o k u u b i e g ł y m nagrodę 
zdobył Róża lsk i ( P K S ) . Dotychczas zgłosi ło się 
10 zawodn ików z P K S - u , T r a m w a j a r z y i Ł K S - u 

— Sekcja k o l a r s k a Ł K S - u zorgan izu je w 1' 
pcu ko l a r sk i w y ś c i g sz ta fe towy Łódź — K a 
l isz o charak terze ogó lnopo lsk im. W c iągu se 
zonu sekcja k o l a r s k a Ł K S - u u rządz i szereg 
c iekawych wycieczek t u r y s t y c z n y c h : w dniach 
2 i 3 m a j a do P łocka (2G8 k i m . ) w dn . 15 I 
16 m a j a do Sandomierza, w dn . 1 l ipca do W i l 
na . 

— W czwar tek 22 b m . odbędzie się w n o w y m 
loka lu k l u b o w y m p r z y u l i cy P i o t r k o w s k i e j 112 
o godzinie 19-te j wa lne zebranie sekcj i p ł y w a 
ck ie j Ł K S - u . Obecność wszys tk i ch cz łonków 
obowiąskowa. 

— Zawody p ływack ie w Ł o d z i , k t ó r e odby ły 
się p r zy udz ia le znakomi t ych p ł y w a k ó w w ę g i e r 
sk ich ( k l u b u B K S Budapeszt ) p rzyn ios ły 200 
zł d e f i c y t u . 

— Znana d rużyna lekkoat le tyczna poznań­
skie j W a r t y ma przy jechać na druKi dzień Zie 
l onych Św ią t 17 maja do Łodzi na mecz z re 
prezentacja, miasta. Per t rak tac je , co do Przy 
jazd/u W a r t y p rowadz i zarząd Ł O Z L A . Mecz 
odbyłby się na prawach rewanżu . 

— W dniu 6 maja odbędzie się w Łodz i 
mecz kob iecy ( l ekkoa t le t yczny ) Łódź—Poznań 
Poznań reprezen towany będzie przez tamte j 
szy AZS. 

— Ł O Z I . A p rowadz i pertraktacje z Porno 
rzem w celu doprowadzen ia do skutku meczu 
Łódź — Pomorze w dn. 27 czerwca. Pozatem 
Ł O Z L A zamierza z rea l izować w Łodz i kob ie 
c y mecz lekkoa t le t yczny Łódź — ś ląsk. 

— W dniu 3 ni::;a odbędą, się w Łodz i po­
dobnie jak 1 w c a ł y m k r a j u B ieg i Narodowe 
Ł O Z L A p o w i e r z y ł organizację t ych b iegów na 
terenie naszego miasta Ł K S - o w i . W Zgierzu 
biegi zo i r : l izu je Boru ta , w Pabianicach — 
Kruszeen. , w Tomaszowie — T F S | J Z w i a 
zek S t rzc ! s k i B ieg i odbędą się dla sen io rów 
j un io rów i n ies towarzyszonych . 

— O d b y ł y się t rzecie e l iminacy jne z a w o d y 
pań w ce''U wy łon ien ia reprezentac j i Łodz i na 
mis t rzos twa Polski we florecie, które odbędą j 
się w drugiej polowie maja w Warszawie. W • 
III-ej eliminacji pierwsze miejsce zajęa Mat-
czakowna Maria (Pocztowe PW) przed Koral 
c z y k ó w n ą U. ( T r a m w a j a r z e ) , Re ichmanową (Ł. 
K. S.) Re ipo ldówną (Pocz towe P W ) , Reszczyń 
ską (ŁKS) Rozenholcówną (ŁKS) i M a t c z a k ó w 
ną J ( P P W ) Na podstawie t rzech e l i m i n a c j i 
do reprezentac j i Ł o d z i (na m is t r zos twa Polsk i ) 
zos ta ły wyznaczone : Ma tczakówna Mar ia , Ko-
ra l czykówna , Re ichmanową i Reipo ldówną. 

Sfr. 5 ' 

Ż y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A . 

Nototlania z dnia 20 kwietnia. 
Nowy Jo rk : loco 13.97, maj 13.-37, czerwiec 

13.26, l ipiec 13.35 
L ive rpoo l : loco 7.53, maj 7.29, czerwiec 7.31, 

l ipiec 7.33 
Egipska (Sakel l . ) : loco 12.15, maj 11.50, l ipiec 

11.60, wrzesień 11.90 
Brema: loco 15.77, l ipiec 13.32, październik. 

11.00, grudzień 14.09 

Waluty, dewizy 1 akcje 
Dalsza poprawa kurzów papierów państwowych. 

Dział papierów pańtswowych nadal był bardzo 
ożywiony, przy dużym zainteresowaniu i chęci do 
zawierania transakcyj. Przedmiotem notowań of i ­
cjalnych były wszystkie prawie ja runk i papierów 
przy ogólnej poprawie kursów, J6i ani, dość 
znacznych. 

Z premiówek po niezmienionych cenach naby­
wano Dolarówkę oraz 3-proc. Poż. Inwestycyjna 
1 emisj i zwykłą i seryjna; 2 emisj i kształtowała 6ic 
mocniej , zyskując na odcinkach zwykłych i seryj­
nych po 25 groszy. 

Żywe obroty prywatnymi papierami lokacyjnymi. 
Zainteresowanie l is tami zastawnymi w dalszym 

ciągu było duże, ogółem zanotowano w transak­
cjach oficjalnych 10 gatunków papierów. Kursy 
kształtowały się niejednol ic ie z odcieniem mocniej­
szym. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poż. Inwestycyjna 1 em. 66.00, 1 em. serie 85.00, 

2 em. 65 00, 2 em. serie 84.00, Dolarowa s. 3 44.50, 
Stabilizacyjna 1927 r. 368.00 (kupon 2.45), K o n ­
solidacyjna 1936 r. 56.25, Konwersyjna 1924 r. 
59.00, Kolejowa 1926 r. 57.00, Dolarowa 54.25, 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, 
L. Z. i Ob i . K o m . Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 83.25, 91.00 i 81.00, Bud. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) kup. 48.44, 
Ziemskie w Warszawie 5 i . 52.50, m. Warszawy 
54.50 i 60.00, m. Warszawy 1933 r. 58.13, Pozn. 
Ziemstwa Kred . s. L. 51.75, a. K. 52.00, m. Ł o d z i * 
1933 r. 52.00, m. Siedlec (w l ikwidac j i ) 1933 r. 
28.50, Konwersyjna m. Warszawy 1926 r. 6 emisj i 
61.50, 8—9 em. 57.75 

Zmienna tendencja dla akcyj. 
Przebieg zebrania giełdy akcyjnej był dość oży­

wiony, ogółem zanotowano w oficjalnych rransak. 
r jach sześć gatunków papierów dywidendowych. 
Kursy kształtowały się niejednolicie z odcieniem 
mocniejszym. 

Bank Polski 100.75, Bank Handlowy w Warsza­
wie 45.00, Bank Powszechny Kredytowy 100.00, C u ­
kier 30.30, L i lpop 13.40, Starachowice 32.50 

giełdy 
G I E Ł D A ZBOŻOWA. 

Warszawa, 21. 4. — Urzędowa ceduła 
zbożowo . towarowej w Warszawie. 

Pszenica jednol i ta 30.00 — 30.50, żyto I Maml. 
23.00 — 23.50, maku pszenna gat. I 65-prOcentowa 
43.00 — 43.75, mąka żytnia gat. I TO.procentowa 
33.50 — 34.00, żytnia razowa 95-proc. 27.25—28.25, 
stare standarty: mąka pszenna gat. I wycU) f t o w * 
48.00 — 49.00, mąka żytnia wyciąg. 34.00 — 35.00 

Poznań, 21. 1. — Urzędowa ceduła giełdy zbo­
żowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne — nie notowane. 
Ceny orientacyjne: żyto 23.50 — 23.75, pszenica 

28.75 — 29.00, mąka żytnia gat. I 70 proc. —.—; 
mąka pszenna gat. I 65.procentowa — .—, "tara 
standarty: mąka żytnia wyciągowa — 
ninkn p.«zenna gat. I wyciąg. 47.50 — 48.50 , *, r ,,i 

Ł ó d i , 21.4. — Giełda zbożowa notuje za 100 k g f 
żyto I gat. 24.25 — 24.50, pszenica jednol i ta 
30.75 — 31.00. Reszta notowań bez zmiany. Ten­
dencja spokojna. 

5 ZŁ trwała ondulacja. Skręcone i grube 
loki. Łódź, Kilińskiego 199, tel. 193-24 
„ C Z E S Ł A W " . 

P O T R Z E B N Y uczeń do zakładu fryzjer­
skiego. Łódź, Kilińskiego 199, „Czesław". 

T A N I O M E B L E 
pojedyncze oraz całkowite urządzenia, naj­
nowszy styl, pierwszorzędne wykonanie, 
gwarancja, dogodne warunki , p o l e c a : 

Rzemieślnik Polski 
Napiórkowskiego 7. — U W A G A : Okazyjnie sprze­

dam nową sypialnię i stołowy stylów?. 

P R Z Y B Ł Ą K A Ł się wilk - mieszaniec. Do 
odebrania za zwrotem kosztów ul. Przę-
dzalniana 9 1 , sklep. 

R A K O C Z Y Ryszard, zamieszkały Rzgow­
ska 143, zgubił bilet uczniowski Ł K E nr. 
469 na rok 1937. 

P Ł A S Z C Z Y K I G U Ń K I 
Zakopiańsk ie 

S R R D A C Z K I , P A N T O F L E , R Z E Ź B Y 

Z A B A W K I — T A N I O 
„ N I N A " P i o t r k o w s k a 1 1 0 . 

Piękna cera-TO skarb 
Chcąc j ą zachować stosuj k r e m ORO M E T A -
M O R P H O S E przec iw p iegom, pryszczom opa-
len iźmie i i n n y m de fek tom cery. Skutek zdu­
m iewa jący . Do nabyc ia H u g o Gi i te l , P i o t r k o w ­

ska 145, Nap ió rkowsk iego 65, Rzgowska 67. 

KWIECIEŃ, MAJ, 
CZERWIEC, L IP IEC 

to okres upałów i wpływu słońca na cerę 
Jeśli chcesz uniknąć piegów stosuj w tym 
okresie KRF.M 

„ O R O " — M E T A M O R P H O A E . 

PIESEK czarny ratlerek, kulejący na prze 
dnią lewą nóżkę zaginął w sobotę. Proszę 
odprowadzić za wynagrodzeniem na ulicę 
Północną 63, m. 1. 

P O S T E R U N E K Policji w Łęczycy poszuku 
je kucharki, znającej się na go towan iu . 

Wróć piegów! 
*» 

Wróg 
innych 

O R O " — Metaaiorphose. 

opalenizny, pryszczów I 
defektów cery — to krem 

1 
dla Psów 

lek. wet. M . A. Reicha 

Gdańska 1 1 7 - «a 
(róg Zamenhofa ) teł. 175-77. 

STRZYŻENIE psów. 

P R Z Y B Ł Ą K A Ł się pies brązowy, mały. 
Do odebrania za zwrotem kosztów ulica 
Drewnowska 36 4 m. 18. 

Poradnia Wenerologiczna 
PIOTRKOWSKA 4 5 , te l . 147-44 

L e c z c h o r . w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h . 

Kobiety i dzieci przyjna. kobleta-lekan 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr. BORNSTEINOWA 
C H O R O B Y K O B I E C E I A K U S Z E R I A 

Sródmleiska 29 
te le fon 134-90 

wznowiła przyjęcia o d R. 10 — 12 i 3 — 7. 

5T M E D . T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczoplciowych. 
Z A W A D Z K A 6, telefon 234-12 
Przyjmuje od 8 — 1 1 r. — 4 i od 6 — 8 w 
w niedziele i święta OD 8 — 1 w południe. 

Dr med. 

S. G A W I Ń S K I 
POŁOŻNICTWO 1 CHOROBY KOB ECE 

BAŁUCKI R Y N E K 3 TELEF. 1 4 8 - 8 0 
przy jmu je od 4 — 7 wiecz. 

Dr med. 

S. K A N T O R 
s p e c . c h o r ó b s k ó r n y c h i w e n e r y c z n y c h 

P O T R K O W S K A 9 0 
teł. 129-45 

przyjmuje od 8 — 2 1 od 6 — 9 wiecz. 
w niedziele i święta od 8 — 2 po poi. 

DR M E D . 

ŁUCJA M A K O W E R 
C H O R O B Y SKÓRNE I W E N E R Y C Z N E . 

( K o b i e t y i dzieci) , 

przeprowadziła się na 
A L . KOŚCIUSZKI 13, teł. 232-43 . 

Przyjmuje od 8—11 i od 3—5 wiecz. 

3 ZŁ T R W A Ł A ondulacja, grube naturalne 
loczki, w zakładzie fryzjerskim „Stanisław" 
Główna 33, tel. 232-33. 

l .EKCYj gry fortepianowej udziela rutyno­
wana nauczyciel <a Szybkie postępy, egzer-
cytowanie i nuty zapewnione. Warunki 
b. do^idne. Kilińskiego 116, m. 20, of. 
p. I I w. 

S P R Z E D A Ż szyb okiennych, szklenie b u ­
dowli , wykonuje mistrz szklarski Jan Can-
drykj Łógź, Al . Kościuszki 4 1 a tel. 159-03. 



Str. 6 „ E C H O 

Fałszywa przy jaźń zdarza się częściej 
wśród kobiet aniżeli wśród mężczyzn 
WAŁKA O SZCZĘŚCIE RODZINNE. 

„Boże , broń mnie od przy jac ió ł , z w r o ­
gami sam sobie poradzę" . K to jak k to , ale 
maż ładnej żony powin ien stale mieć w 
pamHęci to p rzys łowie . Często się słyszy 
pesymistyczne zdanie, że najserdeczniej ­
szy przyjacie l męża jest z „na tu ry rze­
czy " p ie rwszym kochankiem jego żony. 
Niestety, należy przyznać, że ta sentencja 
s tanowi wn iosek z wie lu bardzo wie lu 
spostrzeżeń. 

Oczywiśc ie , jak niemal każde uogó l ­
nienie, grzeszy przesadą, lecz może mniej 
szą, niż się wyda je op tym is tom, lekkomy­
ś lnym lub zbyt pewnym, że mogą się nie 
obawiać żadnego wspó ł zawodn i c twa . 

Któż nie słyszał o n iewiernych żonach, 
które zdradzają męża z jego przy jac ie lem, 
przy czym oboje zapewne śmieją się do 
rozpuku z naiwnego rogacza, z jego ślepe 
go zaufania do „ k o c h a j ą c e j " małżonk i i 
„ o d d a n e g o " druha? W i a r o ł o m s t w o jest w 
tych wypadkach podwójn ie godne potępię 
nia, chyba że ( co się zdarza) mąż zasłu­
ży ł na swó j los zdradzając żonę lub znę­
cając się nad nią i w ten sposób sam 
pchnął ją w ramiona innego. 

K iedy jednak nie zachodzą takie o k o l i ­
czności, które przesuwają odpow iedz ia l ­
ność, zdradzany mąż ma, zdawa łoby się, 
p rawo tw ie rdz ić , że c ierp i bez w i n y , że 
padł of iarą nieszczęścia, nie zaś w łas ­
nych b łędów. Czy można się z nim zgo­
dzić? Nie chcemy byna jmnie j doradzać mę 
żom, żeby za t ruwa l i sobie i żonie życie 
pode j rz l iwą zazdrością, kon t ro l owa l i każ­
dy krok swoje j t. zw. lepszej po ł owy , 
t rzymal i ją pod k luczem. Ale pewne ś rod­
ki ostrożności przecież nie zawadzą. Fran 
cuzi mów , że „sposobność rob i z łodz ie­
j a " . A przys łow ie polsk ie ostrzega, iż nie 
należy igrać z ogniem. 

W s t ą p i w s z y w związek małżeński męż 
czyzna powin ien bez wahan ia zamknąć 
d rzw i swego domu przed ludźmi , k tórzy 
mog l i by .nadużyć gościnności . Ale po 
czym ich poznać? Wszak jak pow iedz ie l i ­
śmy niebezpieczni są często nie c i , k t ó ­
rym się nie ufa, lecz w łaśn ie c i , k tó rych 
się darzy n ieograniczonym zaufaniem. 
Czyż więc ostrożny mąż ma zaraz po ślu 
bie zerwać ze wszys tk im i do tychczasowy­
mi p rzy jac ió łmi? T a k daleko chyba n ik t 
się nie posunie. Zresztą, na ogół nie jest 

to potrzebne. Wys ta rczy nie pozwo l ić , a-
by przyjacie l zbytn io zadomowi ł się u 
nas, baczyć by między n im a panią domu 
nie powsta ła za w ie lka zażyłość. 

Jeżeli żona kocha męża, to pamiętając 
0 n iebezpieczeństwie igrania z ogniem i o 
tym, że „ o d łyczka do rzemyczka" , ze 
swoje j s t rony będzie się starała nie spoufa 
lić nadmiernie przy jac ió ł męża. O c z y w i ­
ście, t ym bardzie j nie będzie ich kok ie to ­
wała lub wyraźn ie upoważnia ła do za lo­
tów. Jeżeli m łody mąż znajduje nieraz naj 
groźnie jszych w r o g ó w czyhających na je 
go szczęście wś ród rzekomych przy jac ió ł , 
to żcna może żyw ić podobne obawy w sto 
sunku do swo ich przy jac ió łek. 

Jak przyjaciele męża są czo łowymi kan 
dyda tami na kochanków żony, tak też 
przy jac ió łk i żony stają się nieraz p o w o ­
dem burz i d ramatów. Fałszywa przy jaźń 
zdarza się wśród kobiet jeszcze częściej 
niż wś ród mężczyzn, a w dziedzinie o b ł u ­
dy i komed ianc twa (cóż robić, k iedy to 
p rawda) kobiety mogą dać w ie lk ie fory 
mężczyznom. 

Roztropna kobieta nie będzie ł u d z i h 
się zarozumiale, że nikt nie pot ra f i w y -

I przeć je j z serca męża — zresztą zazwy -
(czaj idzie tu bardziej o zmysły niż o ser­
ce — lecz z góry przedsięweźmic środki 
ochronne, aby zabezpieczyć swoją miłość 
1 nie dopuścić wroga do w a r o w n i małżeń 
sk ie j . Zerw ie ze wszys tk im i p rzy jac ió ł ka ­
m i — pannami czy mężatkami — których 
p rawdz iwe j przy jaźni i uczciwości nie jest 
zupełnie pewna. Nie uczyni tego g w a ł t o w ­
nie, w sposób obrażający, lecz s topn iowo ; 
będzie się w i d y w a ł a z nimi coraz rządz i : j 
aż w końcu wykreś l i je z l isty b l isk ich 
znajomych. 

PODSŁUCHANE 
M U S I W Y K O R Z Y S T A Ć . 

— A leż panie G u s t a w i e ! Co pan l o b i ? 
N a takie z imno, pan się kąpie?. . . 

— Muszę, bo trzeba pani wiedzieć, że 
w lecie nie wykorzys ta łem swoje j kar t } 
abonamentowej . 

D O Ś W I A D C Z O N Y . 
M ł o d y mężczyzna o małych dochodach 

starał się o rękę p ięknej rozkapryszonej 
jedynaczk i . Jego matka starała się w y t ł u ­
maczyć mu, że obra ł sobie n ieodpowied­
nią kandydatkę na żonę: 

— Będziesz musiał dużo pracować, 
aby ją zdobyć ! 

A ojciec doda ł : — A jeszcze w ięce j , 
k iedy ją zdobędzieszl f 

Kobieta dbająca o miłość męża, no i o 
swoją przyszłość, dokona tej operacj i bez 
żadnych wahań, ani sk rupu łów. Słabość 
pod tym wzg lędem może mieć bardzo 
smutne skutk i , pob łaż l iwość może koszto­
wać tak drogo, że lepiej przesadzić, niż 
nie oczyścić ca łkowic ie terenu z n ieprzy­
jac ie la. 

Ale to nie wszystko . T a k a obrona nie 
zapewn i jeszcze zupełnego bezpieczeń­
s twa. W i a d o m o , że miłość ła tw ie j zwyk le 
b y w a zdobyć, niż ut rzymać. Żona może 
odsunąć od męża pewne r y w a l k i , ale prze 
cież nie pozostanie z n im na bezludnej w y 
spie nie sp raw i , żeby mąż nie w idz ia ł po 
za nią żadnej kobiety . Dlatego pow inna 
starać się spostrzec, co mężowi podoba 
się w jej przy jac ió łkach i zna jomych i u-
s i łować dorównać im w tej mierze. 

W i e m y , że bardzo wie le znaczy urok 
nowośc i . W a l k a z nim jest t rudna, ale 
przecież nie beznadziejna. A le by nie ulec 
w nie j , kob ie ta musi być stale w pogo to ­
w i u b o j o w y m , dbać nieustannie o swó j 
w y g l ą d , nie dać się zaćmić. 

Nie w z y w a m y tu do jak ichś eks t rawa-
gancyj i zby t ków dla zaspokojenia próż­
ności. Zresztą k r y t y k o m naszych rad m o ­
żemy odpowiedz ieć k ró t ko : tu już napew-
no cel uświęca ś rodk i , jeżel i zarzuca im 
się t y l ko to , że polegają na „ n i e p o w a ż ­
n y c h " zabiegach i sposobach. Jak mieć za 
złe kob ie tom, iż je stosują, jeżel i mężczy­
źni już są tacy, że właśnie to im się po ­
doba. A celu, k tó ry ma się osiągnąć, nikt 
nie nazwie 'drobiazgiem; k iedy w grę 
wchodz i miłość i szczęście rodzinne żaden 
środek nie może być t rak towany lekcewa­
żąco, skoro jest skuteczny. 

Powrót rybaków, 

Z błyskawiczną szybkością mkną łodzie powracających z połowu rybaków 
lijskich niesione przez potężne fale ku brzegom lądu. 

austra-

Chorzu powinn i latem wstrzymywać §ic 

od spożywania potraw uracrcfe. 
Wpływ klimatu na wyżywienie 

Okol iczność, że wyżyw ien ie należy, w 
dużym stopniu od k l imatu i pór roku, nie 
wymaga chyba bl iższego wy jaśn ien ia . — 
Jest bow iem rzeczą oczywis tą , że pewne 
ar tyku ły żywnośc i można o t rzymać ty l ko 
w pewnych okresach czasu i że p o ż y w i e ­
nie np. w okol icach ark tycznych musi być 
inne, aniżel i p o d z w r o t n i k o w y c h . M u r z y n : 
z reguły nie spożywają mięsa renów, jak 
Eskimosa — bananów, nie z zasady, lecz 
po prostu d la tego, że nie posiadają tych 
a r t y k u ł ó w w swoich kra jach. Omówione 
związk i sięgają jednak o wiele da le j , an i ­
żeli przytoczone najprostsze p rzyk łady . 

P rzy j r zy jmy się im b l i że j . 
Jeżel i podz ie l imy a r tyku ły żywnośc io ­

we na dwie zasadnicze g rupy , na a r t y k u ­
ły pochodzenia 1) zwierzęcego i 2 ) roś l i n ­
nego i będziemy badać spożycie ich przez 
ludzi z geograf icznego punk tu w i d z e n i a — 
s tw ierdzamy, że w miarę posuwania się 
ze stref c iep łych do z imnych wyp ie ra ją ar 
tyku ły pochodzenia zwierzęcego, żywność 
rośl inną. T a k i stan rzeczy jest uzasadnio­
ny dw iema oko l icznośc iami . W okol icach 
c iepłych znajduje się bardzo dużo pożywię 
nia roś l innego, ponieważ jest tam dostate­
czna energia słoneczna, umoż l iw ia jąca 
bu jny wzros t i pełne do j rzewanie , podczas 
gdy w strefach podb iegunowych znajdują 
się niel iczne ty l ko k rzewy jagodowe, do ­
starczające zdatne do spożycia owoce. — 
B r a k i pożywien ia roś l innego uzupełnia ją 
Esk imos i w ten sposób, że spożywają ra ­
z e m , z żo łądk iem rena również »zawartość 
rośl inną tego żo łądka. Okol iczność druga 
polega na t ym, że zapotrzebowanie ka lo -
ry j jest t ym większe im niższa jest tempe­

ratura. Pożyw ien ie zwierzęce, zawiera ją ­
ce dużo t łuszczu i b ia łka , dostarcza, przy 
równych i lościach, o wie le więcej ka lo ry j , 
aniżel i pożywien ie roś l inne, w skład k t ó ­
rego wchodzą przeważnie węg lowodany . 
Pożywien ie rośl inne ulega szybk iemu spa­
lan iu , przy czym nie w y t w a r z a się zbyt 
dużo ciepła, co jest z jawisk iem dodatn im 
w okol icach gorących. I my w o l i m y prze­
cież w gorących letn ich miesiącach spo­
żywać owoce, ja rzyny i p o t r a w y mączne, 
aniżel i mięso. W A f r y c e i A z j i odżyw ia ją 
się niektóre ludy p rawie wy łączn ie p o t r a ­
wam i roś l innymi . Okol iczność, że czyste 
pożywien ie mięsne musi w y w o ł a ć brak w i ­
tamin , nie do tyczy l udów podb iegunowych 
a to z tej p rzyczyny , że l udy te spożywa­
ją swoje pożywien ie w stanie na pół albo 
zupełnie su rowym, a poza t ym spożywają 
także wnęt rznośc i zwierzęce i w y k o r z y ­
stują w ten sposób w całej pełni szczupłe 
i lości w i t a m i n , zawarte w oganiźmie z w i e ­
rzęcym. 

Choroby, wywo łane b rak iem w i t a m i n , 
w szczególności szkorbut , wys tępu ją żresz 
tą w tych oko l icach, gdzie zapanowała c y ­
w i l i zowana technika kuchenna. W ie l k i e 
znaczenie posiada w p ł y w k l ima tu na w y ­
żywien ie cz łowieka chorego. Ludz ie cho­
rzy pow inn i w lecie w s t r z y m y w a ć się od 
spożywania po t raw gorących, zawiera ją ­
cych dużo t łuszczu i spożywać raczej z u ­
py owocowe , zimne po t rawy mleczne i tp . 
P o w i n n i ograniczyć też do min imum uży­
wanie t łuszczów, soli i korzen i . Szczegól­
nie ludzie c ierp iący na choroby kiszek są 
bardzo w r a ż l i w i na pożywien ie , k tóre nie 
odpowiada warunkom k l ima tycznym. 

RAKIETA PORYWA WSZYSTKICH. 
Mężowie sianu n a korcie tenisowym. 

Ang l i cy , uczęszczający ty lko do tak ich 
zagranicznych uzdrowisk i miejsc odpo­
czynkowych , gdzie mogą tak, jak w swej 
o jczyźnie, uprawiać u lubione spor ty , d l a ­
tego są tak w i e r n y m i k l ien tami R i v i e r y 
f rancuskie j , że tam już od 50 lat spełniane 
są z całą galanter ią ich życzenia. 

T a k np. jeden z najstarszych na k o n t y ­
nencie p laców tennisowycih znajduje się 
w Cannes, gdzie już w 1880 roku, zale­
dw ie w d w a lata po założeniu s łynnych 
p laców g r y w W i m b l c d o n pod Londynem, 
powsta ły wspania łe place tu rn ie jów tenn i -
sowyeri'. 

Od tego czasu w s z y t k o , co na świecie 
zajmuje s tanowisko najwyższe, cieszy" się 
rozgłosem swych nazwisk zjeżdża tam 
stale na grę w tennisa w towarzys tw ie mię 
dzyna rodowym. I premierzy angielscy, 
jak Bal four , Chamber la in , Ba ldw in i inni 
korzysta l i lub korzysta ją z poby tu w Can ­
nes podczas k rć tk ic i i swych u r l opów, aby 
rozruszać się po uc iąż l iwej pracy b iu rowe j 
w grze u lub ione j . 

Przed la ty odby ł się tu także s łynny 
mecz tenn ispwy monarchów, gdy z jednej 
st rony stanął do zawodów by ły kró l p o r t u ­
g a l i i Manuel z głośną francuską tenn is i -
stką, Suzanne Lenglen, z drugie j zaś — 
kró l szwedzki Gus taw z angielską mis t rzy­
nią tennisa, miss Beamish. . 

Cz łonkowie innych rodzin monarszych, 

przedstawic ie le najwyższej arystokrac j i i 
spor towcy o międzynarodowej s ławie ś le­
dzi l i z napiętą uwagą przebieg tego „ k r ó ­
lewskiego meczu" . 

NafzrccznieJ§l cowboye 

W jednym z amerykańskich kabaretów 
cowboy i cowgirl produkują się rzucaniem 
lassa. Oboje uważani są za rekordzistów 

światowych w tym kunszcie. 

ADAM CZEKALSKI 

i P j i l l 

ZIZETUEI 

POWIEŚ L 

— Cie, c ie! W y g l ą d a k ieby panienka ze d w o r u ! A 
syn, k iedy też ta jaśniepańskie dz iecko! Cie, c ie ! 

A gdy Marek sięgnął znowu do drugie j wal izy i w y ­
dostawszy stamtąd jakąś paczkę, rozwiną ł ją , zdawało 
się, że tęcza naraz weszła do mieszkania. Ileż tu by ło 
barwnych chust, ile p rzedz iwnych kora l i ! I to wszystko 
na podark i . Na podarkach tych M a r k o w a sława zyskała 
daleko w ięce j , niż na książkach. 

D ługo , d ługo w noc w chacie Boruty pełno by ło , a 
wszyscy zasłuchani w cudowne opowieśc i - M a r k o w e o 
dalekich obcych k ra jach , ludz iach, ich życ iu i jego p rzy ­
godach wśród n ich. 

Późno w noc dopiero pozwolono M a r k o w i spocząć. 
Nazajut rz obejrzał gospodarstwo o jcowe, słuchając 

h istor i i każdej niemal rzeczy. Czasami to pochwal i ł , owo 
zgani ł , to znowu rzuci ł jakąś radę praktyczną, opartą na 
w idz ianych za granicą gospodars twach, a po południu 
poszedł samotnie w pole. Czuł się znowu tym małym 
chłopcem z dawnych lat; k tórego wszystko tu baw i ło , 
wszystko cieszyło, wszystko miało dja niego urok i p o ­
wab. 

I I . 

P A N N A Z E D W O R U . 

M i . ; . i , k i lka dni . Marek wciąż jeszcze 'n ie mógł się 
wy rwać z dziwnego stanu, w jak i wp raw ia ła go każda 
drobnostka tu ta j . Kamień przydrożny, ko ło k tórego da ­
wnie j przechodzi ł setki razy bez zwrócenia nań uwag i , 
teraz zdawał się przemawiać do niego głosem dalek im 
i dz iwnym jak imś. Kołek w płocic, drzewo, wszys tko w 
ogóle, co dawnie j by ło mu najzupełniej obojętne, teraz 
budzi ło w nim wspomnienia, więc myślami wracał do 

przeszłości, tej dalekiej i n iepowrotne j , do beztroski m ł o ­
dości i dz iw i ł się, że wszystko to tak dawno by ło , a 
jednak jakby działo się wczora j . 

Lub i ł zawsze samotność w pewnych chwi lach życia, 
a właśnie teraz taka chwi la go naszła. W ięc w łóczy ł się 
po polach, b łąkał po miedzach, odwiedzał pracujących 
w polu ludz i , rozmawia ł z n imi i czuł się bardzo szczę­
ś l i w y m . Tęskn i ł trochę za żoną, więcej za synem i nieraz 
pragnął , aby przy jechal i już. 

Z natury ruch l iwy i żywy , lubiący częste zmiany 
miejsc i otoczenia, Marek znudzi ł się prędko jednosta jno-
ścią życia na ws i . T u n igdy, od w ieków , nic się nie 
zmieniało, nic nadzwyczajnego się nie działo. Ludzie ro ­
dzi l i się, żeni l i i umiera l i , życie ich płynęło na ciężkiej^ 
znojnej pracy, nie miewal i w ie lk i ch ambicy j i w ie lk i ch 
wymagań , ży l i spokojnie, choć nie wo ln i od mniejszych 
lub większych trosk, aż do końca dni swo ich . 

Pewnego popołudnia M a i e k wyszedł z domu i bez­
wiedn ie niemal poszedł drogą ku Okopow i . Szedł wo lno , 
k rok iem m ia rowym, wśród szumiących, z ło tok łośnych 
zbóż, wdycha jąc zapach upaja jący do j rzewających zbóż, 
kołyszących się po obu stronach drogi i fa lu jących pod 
tchnieniem łagodnego, ciepłego w ie t r zyku . W p r o s t przed 
sobą miał Okop , wieś rozległą, a pośrodku niej kościół 
wyst rze la jący w niebo wieżycą go tycką ; nieco w prawo, 
na znacznym wznies ieniu, w koronie bu jne j rośl inności, 
ginął dwó r Wie rońsk i ch . 

Marek szedł prosto, nie myśląc dokąd idzie. Czyż, 
ostatecznie, zależało mu w tej wędrówce na jak imś celu? 
Byna jmn ie j ! Dopiero gdy przyszedł na skrzyżowanie 
d róg , zastanowił się, gdzie ma iść. A możeby tak pójść 
do dwo ru? Po co? N igdy tam dotąd nie by ł . K iedy był 

jeszcze małym chłopcem, chodzi ł często wraz z innymi 
ch łopcami do dworsk iego sadu na ś l iwk i , ale we dworze 
n igdy nie by ł i nie ma nawet pojęcia, j ak on wewnąt rz 
wyg ląda . Dawn ie j ten d w ó r wyobraża ł sobie, jak coś 
czarodziejskiego, ale dzisiaj zatar ły się w nim zupełnie 
dawne pojęcia. Ostatecznie, czerniłby nie pójść tam? M o ­
że rozerwie się t rochę. 1 poszedł. Ale nie drogą prosto 
przez wieś, jeno miedzami . Znał tu przecie każdą ścieżkę. 
Ty l e razy chodzi ł n imi do Zd ro ju i do kąp ie l i w d w o r ­
skim stawie. 

K iedy dochodzi ł do podjazdu dworu , przyszło mu na 
myś l , żeby zawrócić i pójść do domu. Po jak ie l icho 
pcha się tu w łaśc iw ie ! 1 właśnie zamiar ten już miał w y ­
konać, gdy z dworu wyszedł młody mężczyzna i zaczął 
przyglądać mu się. Marek pomyśla ł , że postąp i łby g ł u ­
pio, gdyby się teraz cofnął. W ięc podszedł bl iżej i uchy­
lając kapelusza, rzekł : 

— Jestem Boruta z Grochowa. 
— A c h , to pan ! Odrazu coś znajomego znalazłem w 

pana twarzy . Jestem Stanisław W i e r o ń s k i . Czy p r z y p o ­
mina mnie pan sobie? Proszę, bardzo proszę... Co za 
gość! 

Marek poszedł za m łodym dziedzicem Okopu . 
— Dawno pan wróc i ł ? — pyta ł W i e r ^ f l s k l . 
— Przed tygodniem dopiero. Odpocząłem trochę i za 

cząłem rozglądać się po oko l icy . 
— 1 jakże ją pan znalazł? 

— Nie zmieni ło się tu nic przez te la ta : ani na gor ­
sze an i na lepsze. 

— W i e ś polska nie zmienia się prędko. Trzeba d ł u ­
gich lat, nim jakaś nowość, k tóra gdzie indzie j dawno 
przestała być nowością, wejdz ie tu w powszechne użycie. 

( d . c. n.) 
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